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Faneu*op«
Nie tyle przyjazd do .Warszawy 

Niestrudzonego propagatora idei 
Paneuropy hr. Coudenhowe Caler- 
giegc, ile obrady konferencji g e ­
newskiej o rozejnde celnym i zwią­
zane z nią wynurzenia rozmaitych 
polityków europejskich* nadają pięt­
no aktualności rzuconemu przed 
pół rokiem przez Brianda hailu Sta­
nów Zjednoczonych Europy.

Właściwie polityczna strona te­
go zagadnienia, którą miał niewąt­
pliwie na myśli Briand, nikogo dziś 
poważnie nie interesuje ze względu 
na swój charakter utopijny. Bar­
dziej rea iie się przedstawia utwo­
rzenie europejskiej federacji gospo­
darczej. Zwolennicy tej idei, któ­
rych dziś nie brak wśród najwybit­
niejszych przedstawicieli świata po­
litycznego, dążą do utworzenia 
związku celnego państw europej­
skich, w którymby nie istniały cła 
między poszczególnemi państwami, 
wchodzącemi w skład tego związku, 
a który odgraniczany byłby cłami 
od państw, pozostających poza tym 
związkiem.

Pierwsza jednak przeszkodą zre- 
alizow mia takiego zwi ązku jest jed ­
nak W ielka Brytanja ze względu 
na swój podwójny charakter— pań­
stwa europejskiego, a zarazem ko- 
lonjalnego. W łączenie do tego związ­
ku Anglji samej, bez kolonij, jest 
oczywiście nie do pomyślenia. Na 
pozostawienie zaś Anglji poza tym 
związkiem oczyw.ście ona się nie 
zgodzi, gdyż w  ten sposób została­
by odciętą od europej . ego rynku 
zbytu. Dalszą, jeszcze poważniejszą 
przeszkodą, jest kwestja organizacji 
takiego związku, gdyż oczywiście 
koniecznym byłby jakiś organ, sto­
jący ponad poszczególnemi pań­
stwami, który miałby decydować o 
tafe niezwykle trudnych zadaniach, 
jak ustanawiacie stawek celnych,—  
przyczem interesy poszczególnych 
państw byłyby z sobą przeważnie 
całkowicie sprzeczne —  i rozdział 
uzyskanych dochodów między człon­
ków związku, co byłoby zadaniem 
niemniej trudnem

Przezwyciężenie tych trudności, 
jak wykazały obrady konferencji 
genewskiej, w obecnej chwili w y­
daje się niemożliwością.

Pozostaje jeszcze ewentualność 
skromniejptego ujęcia zadań gospo­
darczych Paneuropy, a m ianow ic* 
dążen ie ) do stopniowego obniżania 
ceł między europejskich z przyświe 
cającym celem przywrócenia wc'- 
nego handlu. 1 ta droga jednak na­
jeżona jest ogromnemi trudnoścsemi, 
a najważniejszą przeszkodą jest nie­
równomierny rozwój gospodarczy 
państw europejskich. T e  z nich, 
które pozostały w  tyle, czy to pod 
względem organizacji produkcji, czy 
też bogactwa kapitałów, obawiać 
S1ę muszą, że obniżenie, a tern 
bardziej zniesienie ceł poderwie 
podstawy, na których obecnie opiera 
się ich przemysł, czy rolnictwo,

i wyda państwa te na łup inwazji 
towarów innych państw europej­
skich,- - korzystających z wyższej 
techniki produkcji lub zasobniejszych 
w kapitały. Zauważyć przytem na­
leży, że droga ti przedstawia i tę 
trudność, iż z każdego niemal obni­
żenia ceł któregoś z państw euro­
pejskich Korzystałyby automatycznie, 
na mocy klauzuli największego uprzy- 
w :,iowania Stany Z jednoczone A m e ­
ryki, a tem samem udaremniony 
zostałby cel stworzenia Paneuropy, 
jako zwartego obszaru gospodar­
czego, któryby miał się oprzeć wzra­
stającej hegem on" Stanów Z jedno­
czonych Ameryki.

T rzeb r  przyznać, że problem, 
przed którym stoi Europa, jest nie­
zwykle ciężki. Z  jednej bowiem 
strony- oczywiste są ogromne szko- 
dy, wynikające z jej rozdrobnienia 
gospodarczego i równie oczywistem 
jest, że broń, stosowana przez po­
szczególne państwa europejskie w 
postaci wznoszenia murów celnych, 
jest _edynie paljatywem, który w 
istocie rzeczy sytuację raczej p o ­
garsza. Z  drugiej zaś strony każdy 
najdrobniejszy krok w kierunku 
przerwania błędnego koła protekcjo­
nizmu celnego napotyka na tnk 
niezwalczone przeszkody, że o ja- 
kiemś dobrowolnem, radykalnem 
rozwiązaniu całego problemu, jak to 
projektują zwolennicy Paneuropy, 
nie może być nawet mowy.

Trudności te istnieć będą jesz­
cze długo i zmniejszą się dopiero 
wtedy, jeśli idee narodowe 6tracą 
na swej dominującej obecnie i je ­
dynie miarodajnej sile. Być może, 
przyjdzie do tego kiedyś, że myśl 
o wyrzeczeniu się częściowem swej 
suwerenności państwowej na rzecz 
jakiegoś tworu ponadpaństwowego 
przestanie w -daw ać się narodom 
europejskim sprzeczną L z ich god­
nością. Dziś. jednak wydaje  się im 
to jeszcze nie do przyjęcia i dla­
tego twierdzenie p. Loucbeura, b. 
ministra w  rządzie Tardieu na ła­
mach „Neue Freie Prease * . '  że 
gdyby narody europejskie przyjęły 
w  r. 1924 protokół genewski, to 
Stany Z jednoczone Europy istnia­
łyby już w  rzeczywistości, nal :ży 
uważać iedynie za efektowny frazes.

D.

Wyjazd min. Kwiatkowskiego 
do Pragi.

Tet. od wl. kor. z W łazow y  
Dn. 15 b. m. min. przemj'słu 

i handlu p. Kwiatkowski udaje się 
do Pragi na zaproszenie rządu czc- 
chosłowackego celem wzięcia u- 
działu w uroczystości otwarcia 20-ch 
międzynarodowych targów praskich.

Min. Kwiatkowski zwiedzi rów ­
nież zaicłady przemysłowe w Pilźnie 
i VV’tkowic«ch, poczen. 19 b. m. 
powróci do Warszawy.
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Propagator Paneuropy 
w Warszawie.

Tel. od wł. kor. z Warszawy.
W c zo r ł j  przybył do Warszawy 

prezes Unji Paneuropejskiej hr. Cou- 
denhove-Calergi. W  czasie swego 
pobytu w  Warszawie odbędzie on 
konferencję prasową z przedstawi­
cielami prasy polskiej i zagraniczn., 
oraz wygłosi odczyt publiczny. 1 >- 
nadto będzie przyjęty przez Mini­
stra spraw zagranicznych i 6zereg 
wybitniejszych dygnitarzy państwo­
wych.

OD ADMINISTRACJI.
Do naszych Sz. Prenumeratorów i Czytelników!

Doszło  do naszej w iadomości, ze Sz. Prenum eratorzy  i Czyte ln icy  

Kurjera  W ileńsk iego
często nieregularnie otrzym ują gazetę, a czasem wcale. 
Na reklamacje w  Urzędach Pocztowych, otrzym ują odpow ledi, 
ŻE „GAZETA NIE NADESZŁA ".

J k zauważyli nasi Sz. Prenumeratorzy, z dn. 1-go stycznia r. b. 
w  ekspedycji gazet zaszła zmiana, polegająca na t i m ,  że Administracja 
Kurjera Wileńskiego

nie m a praw a umieszczać adresów  na gazetach, lecz  prze­
sy ła  całą ekspedycję wraz z odpow iednim  w ykazem  pre­
num eratorów  do Urzędów Docztowych, które na podstaw ie  
tego w ykazu doręczają gazetę Sz. Prenum eratorom . Mamy 
w r a ż e n ie ,  ze sposób  ten nie zapewnia szybkiego  doręczania 
gazety.

Przeto, pragną czapewnić regularną dostawę, zwracamy się z prośbą 
do Sz. Prenum eratorów  i Czytelników o łaskawe zakomunikowanie' nam:

1) Czy gazety otrzym ują regularn ie?
2) Jaka jest różnica czasu w  dostarczaniu gazet pom iędzy 

poprzednim sposobem , a obecnym ?
3) Jak Urzędy Poczt, traktują reklamacje Prenum eratorów ?
4) W  jakim  stanie nadchodzą gazety?
5)  Uw agi i jw . życzenia.

Zebran y  przez  nas materjał pozw o li  nam wystąpić z odpow iedn ią  
in terwencją  do w łaśc iwych  w ładz o uregulowanie ekspedycji.

OZywienie nr rynku 
łódzkim.

Tel. od wl. kor. z Warszawy
Z  Łod-d donoszą, że od dwóch 

dni daje się zauważyć silne ożyw ie­
nie w  ruchu handlowym. Ożywien ie 
to spowodowało przybycie do Ł o ­
dzi licznych kupców z prowincji 
oraz województw  wschodnich. T a k  
masowego zjazdu nie notowano w 
Łod z i  od kilku m sięcy. Dokonano 
w iększe1 ilości tranzakcyj przeważ­
nie ; gotówkowych. Masowy zjazd 
kupców detalistów manufakluty tłu­
maczy się całkowitem wyczerpaniem 
materjałów na prowincji.

Rocznica urodzin Masaryka.
P R a G A , 7.111. (Pet). Prezydent

Masaryk otrzymał ze wszystkich 
okolic republiici z okazji jubileuszu 
80 lecia telegramy gratulacyjne oraz 
adresy hołdownicze. Miasto Praga 
przybrało z okazji uroczystości od­
świętną szatę. Z  wielu miast, a na­
wet mi isteczek nadchodzą wiado­
mości o organizowanych tam uro­
czystościach na cześć prezydenta. 
Sumy, przeznaczone z okazji 80 le­
cia urodzin Masaryka na cele do­
broczynne, przekraczają już 50 mi- 
(jonów koron czeskich. W  dniu dzi­
siejszym odbędzie s'ę powszechna 
defilada, w  którc: wezmą udział
wszystkie warstwy ludności.

Uroczyste nabożeństwo ku 
uczczeniu Masaryka.

W A R S Z A W A ,  7.II1. (Pat). StaTa- 
niem czecho»łowack:ej „Besedy" 
odbyło się dziś w katedrze uroczy­
ste nabożeństwo ku uczczeniu 80-ej 
rocznicy urodzin prezydenta C ze­
chosłowacji Tomasza Masaryka. 
Mszę iwiętą celebrował proboszcz 
miejscowy ks. dr. Karol Nienmra. Po  
nabożeństwie ks. dr. Niemira prze­
mówił od ołtarza, podnoszą zasłu 
gi prezydenta Masaryka. Zkoie i na 
chórze odegrano państwowy hymn 
czechosłowacki. Na nabożeństwie 
obecni byli poseł i minister pełno­
mocny Czechosłowacji dr. Wacław 
Girsa z członkami poselstwa czecho­
słowackiego, członkowie „BesedyM 
czechosłowackiej w Warszawie in 
corpore oraz kolonja czeska i sto 
wacka. Pozatem obecni byli przed­
stawiciele władz państwowych, woj­
skowych i miejskich.

Kongres eucharystyczny 
w Kartaginie.

C1TTA  D E L  V A T iC A N O ,  7.111. 
(Pat). Zapowiadają tu, że m iędzy­
narodowy kongres eucharystyczny 
w Kartag.nie będzie jednym z naj­
poważniejszych kongresów tego ro­
dzaju, jakie odbyły się dotychczas, 
będąc jednocześn:e pierwszym kon­
gresem eucharystycznym afrykań­
skim. Aczkolw iek  Pius X I  nie w y ­
delegował lotychczas swego le­
gata, jest mowa o kardynale Pio- 
trze Gasparrim, a w razie gdyby z 
jakichkolwiek bądź powodów dostoj­
ny purpurat nie mógł przyjąć tej 
misji, wymienia się kardynałów Le- 
picier i Sbarretti.

M a  M l r M i n
uczennica 2 k lasy  Liceum Ś. S. W izytek

po długich i ciężkich cierpieniach, opatrzona Św. Sakramentami, 
zmarła dnia 6 go marca r. b. przeżywszy lat 10. 

Wyprowadzen.e zwłok z domu żałoby (ul. Popowska 32) 
do Kaplicy na Cmentarzu po-Bernardyńskim nastąpi dziś t. j. 
dnia 8 b. m. o godz. 9 rano. ,

Po  Mszy Żałobnej, odprawionej tegoż dnia w Kaplicy 
Cmentarnej, odbędzie się pogrzeb, o czem zawiadamiają 
krewnych, przyjaciół i znajomych, pogrą ’ sni w nieutulonym 
żalu

Rodzice, oabka i rodzeństwo.

Zagadnienie Komunikacji między Folską
i Litwą.

Telejoncm od własnego koresponacnla z  Warszawy. 

Wczoraj wyjechał do Genewy

Odpowiedz wSce-króla Indyj
N O W E  DELHI, 7.1II. i,Pat). W

liście, będącym krótką odpowiedzią 
na memorandum Ghandiego, w ice­
król Indyj zaznacza między innemi, 
iż z ubolewaniem dowiedział się, że 
Ghandi myśli o takiej metodzie 
działania, które wyraźnie doprow a­
dzić moża do naruszenia prawa, lub 
zagrozić spokojowi publicznemu.

Uwięzienie współpracownika 
Ghandiego.

A H M E D A B A D , 7.111. (Pat). W
miejscowości babarmati uwięziony 
zo 6tał jeden z najwybitniejszych 
współpracowników Ghandiego

(.gon Thpitza.
BERLIN, 6.111. (Pat). Dziś przed 

południem zmarł w sanatorjum Fh _.i- 
kausen w Baworji były admirał ko­
ronny niemieckiej sloty wojennej 
A lfred  Fryderyk von Tirpitz w w ie­
ku 81 lat.

na posiedzenie komi.ji L ig i Naro­
dów dla spraw komunikacji i tran­
zytu naczelnik wydziału wschod­
niego Min. Spraw. Zagrań p. Ho- 
łówko w towarzystwie rc erenta 
spraw litewskich p. Perkowskiego. 
Sesia Ligi Narodów dla spraw ko- 
mun:kacji rozpocznie się w G ene­
wie w nadchodzący poniedziałek. 
Na porządku dziennym znaiduje się 
zagadnienie komunikacji pomiędzy 
Polską a L itwą na podstawie rezo­
lucji Rady Ligi Narodów z 1928 ro­
ku o środkach, jakie inożnaoy za-

O *>R
stosować - dla złagodzenia stosun­
ków w aziedzi.jie komoniicacji i tran­
zytu, panujących pomiędzy Polską 
i Litwą.

Sprawozdanie w tej sprawie zło- 
zy komitetowi ekspert Ligi Naro­
dów p. Vasconcellos. ktv.ry bawił 
przez czas dłuższy w Kow n ie  i na 
granicy polsko-litewskiej, a obecnie 
przebywa w Warszawie, gdr 'e  po 
odbyciu konferenr ’ z  osobami sto- 
jącemi u steru państwa, a między 
innymi .z p^emjerem Bartlom >idał 
się do Genewy.

Wznowienie prac Konferencji /norsuiej.
L O N D Y N .  7.III- (Pat). Konferen­

cja morska w inow iia  dzii pełny eg 
prac. Dzisiaj rano p. Briand odbył 
naradę z p. Mac Donaldem, po któ­
rej odbyło się posiedzenie szefów 
delegacyj, poświęcone dotychczaso­
wym wynikom prac konferencji. Po  
południu zaczęło się posiedzenie ko­
misji pierwszej.i podkomisji rzeczo­
znawców, które badają v dali rym 
ciągu sprawę łodzi podwodnych

Po dzisiejszej naradzie z szefami 
delegacyj, biorących udział w kon­
ferencji morskiej w Londynie, prem- 
jer Mac Donald udzielił korespon­
dentowi P  A . T . paruminutowego 
wywiadu, w czasie którego wyraził 
swe zadowolenie z podjęcia ożywio- 
ne; pracy przez konferencję, zapew ­
niając, że pomiędzy delegacjami pa­
nuje zupełne wzajemne zaufanie.
Konferencja —  mówił premjer Mac 
Donald— jest trudna, jak każda kon­
ferencja międzynarodowa, ale do 
celu doprowadzi. Gdy obecnie przy 
rozmowie inny dziennikarz spytał 
o gwarancje bezpieczeństwa, jakich 
domaga się Francja, premjer Mac

ł- - ’ i :  • -j . _ : _ ^

Sprawozdanie komisji eKspertów.
L O N D Y N .  7.III. (Pat). Komisja re nie wchoazą w rachubę głów-

pierwsza przyjęła dziś sprawozdanie nego planu rozbrojeniowego. Spra-
podkomisji ekspertów, dotyczące wozdanii przedstawione zostanie na
tych klas statków wojennych, któ- najbliższej sesji plenarnej konferencji

Optymizm.

Donald odrzekł, iz gwarancji abso 
lutnie być nie może, za i gwarancji 
relatywne, udzielają L idze Narodów 
układy locarnenskie i pakt r».elIoga.

Znamiennem jednak jest że Mac 
Donald nie odrzucił idei, jako takiej 
i nie podkreślił niemożliwości za­
warcia Locarna śródziemnomorskie­
go. Przeciwnie, dodając, że nigdy 
zgóry nie można przesądzać, do ja­
kich konkiuzyj doprowadzi konfe­
rencja międzynarodowa. Mac D o­
nald zastrzegł się tylko, że naród 
angielski nie mógł wziąć na sie ie 
ciężaru takiej gwarancji, któraby go 
bezwzględnie zmuszał- do operacy,, 
wojennych na rzecz innych. C o do 
czasu trwania konferencji, Mac Do­
nald oczekuje, że do połowy kwint- 
ria  nejpażniisj zostanie ona zakoń­
czona. W  dniu 14 kwietnia rozpo­
czynają się w Izbie Gmin obrady 
budżetowe. Od tej daty rząd bry­
tyjski bedzie całkowicie zajęty bud­
żetem. Konferencja w ięc musi przed 
tym terminem zakończyć swe ob­
rady.

L O N D Y N . 7.III. (Pat). W  kołach
konferencji morskiej panuje opty­
mizm, co do powodzenia obrad. 
Koła angielskie podkreślają, i e  na-

ogół przypuszcza się obecnie, że w  
budowie największych okrętów w o ­
jennych nastąpi przerwa do r. 1936.

WfAWMOSCł z KOWNA
N O W Y  PO SE Ł  L IT E W S K I W  T A L L IN IE .

W ed łu g doniesień  p rssy  litew sk ie j no 
w yra  postem litew sk im  w  T a llin ie  m a zosta." 
dotychczasow y sekretarz .prez. Sm ełony dr 
Grauiinrs, k tóry  jak  w iadom o, przeszed ł os­
tatn io do stużby dyp lom atycznej.

M O D ŁY  L IT E W S K IE  ZA  W IE R N Y C H  
W  Z. S. S. R.

Bissup pom ew iesk i wystosował’  do duchu 
w ieństwa sw e j d iecez ji pism o, w M órem  —  
po opisan ia c ierp ień  w iernych  w  Z.SSR —  p o ­
w o łu je  sit; na w ezw an ie  papieża odpraw ie 
n ia w dniu św. Józe fa  (19 m arca ) w  całym  
świec.ic kato lick im  m odłów  o  poikoj dla n a­
rodu rosy jsk iego  i p o leca  podw ładnym  to ­
b ie księżom  odpraw ien ie takich m odłów  

. JZIK.N 8 M ARCA NA  L IT W IE .
Dzień 6 m arca c zy li zapow iadany „d zień  

g łodn ych 11 m in ą ł w  K ow n ie  i na ca łe j L itw ie  
.zupełnie spokojn ie . N ic m ia ły  m iejscu żadne 
dem onstracje. Jedyn ie na p rzedm ieściu  K o ­
wna rozrzucon o  w  n ocy  kom unistyczne pro 
k lam acje.
O D ŁO ŻE N IE  R E W IZJ I PROCESU P R A LA - 

- TA O LSZE W SK IEG O .
R ew iz ja  procesu prał. O lszewskiego, kfura 

m iała się odbyć w  dniu 6 b. m. została od ło ­
żona, gdyż T rybunał N a jw yższy  zdecydow ał 
w ezw ać  n ow ych  .świadków, w  celu spraw ­
dzenia p raw dziw ośc i zeznań, jak oby  m order­
cą U stinow sk iej b y l ktoś inny, n ie  zaś prał. 
O lszewski. W  gron ie  n ow ych  św iadków  zn a j­
du je się kapelan w ięzien n y, którem u jeden  r. 
w ięźn iów  m ial zeznać, że zab ił Us’ inowska.
1 1 * r

KląsKa powodzi we Francji.
Sytuacja coraz poważniejsza.

w

tychcza? odnaleziono około 0 ciaf 
Ogólna liczba ofiar w tej rmejsco- 
wości nie just jeszcze znana, ponie­
waż nie udało się dotrzeć do wielu 
odosobnionych domów, położonyc 
w dolinie, gdzie zginęły w wieiu 
wypadkach całe rodziny, zaskoczo­
ne powodzią. W  okolicy Montauban 
znaleziono przeszło 3 tysiące tru­
pów  zwierząt domowych. psiące 
domów leży w gruzach.

T U L U Z A ,  7-III. (Pat). Sytuacja 
deptrtamencie Tarn-et Garonne 

jest coraz poważniejsza. W  miarę, 
jak w ody  Tarnu i Garonny opa- 

' dają, szkody, wyrządzone przez po­
wódź, występują coraz jaskrawiej 
Liczba topielców przekroczy z p ew ­
nością1 300. Poszukiwania, rozpoczę­
te w Moissac, doprowadziły do od­
nalezienia 72 trupów.

Akcja  ratunkowa w Montauban 
przedstawia ogromne trudności. Do-

Prezydent Doumcrgue i Tardieu na terenach dotkniętych
powodzią.

■ P A R Y Ż .  7.III. (Pat). Prezydent chali dziś wieczorem do okolic, do-
Doumergue i premjer Tardieu wyje- tkniętych kięsicą powodzi.

Uchwalenie Kredytów na puwodzian.
I P A R Y Ż .  7.III. (Pat). Izba Depu- go uchwalony został wniosek go­

towanych uchwaliła jednogłośnie sprawie uczczenia 8 ej rocznicy uro-
wniosek w sprawie kredytów na dzin prezydenta Masaryka.
pomoc dla ofiar powodzi. Prócz te-

Poszukiwania ofiar powodzi.
M O N TA U B A N . 7.I I I .  (Pat). W obec  tego, 

że n iebezp ieczeństw o dalszego rozszerzan ia 
się pow odzi zostało zażegnane, rozpoczęto  ti: 
poszukiwania wśród zinsztzonych  zabudowań

W ieczo rem  zna leziono zw łok i p ią te j o lia ry  
pow odzi. Jak donoszą, w  oko licach  M ontau­
ban zg inęło w  czasie p ow odz i 20 osób.

Szwedzka ekspedycja arene- 
ologiczna w Łotwie i w Litwie.

Znany arch eo log  szw edzk i, p rof. Durger 
Nermnn, p rzeprow adza  obecn ie badania na. 
w ybrzeżach  Bałtyku celem  stw ierdzen ia, le  
p raw dy  m ieści się w  legendarnej h istorj, o 
k ró lu  W arze, k tóry  panow ał nad potężnem  
państwem  rozc iąga jącem  się po  obu stronach 
m orza B a łtyck iego  oko ło  ióOO la t łemu. l i ­
czon y orzek ł, i t  w ie lk ie  legendarne mias-O 
Iseburg w znosiło  się na m iejscu dzisiejsz. G ro 
bina, m iasteczka sąsiadującego z L ipaw ą . 
S tanow iło  ono bezsprzeczjiie  punkt o p e ra cy j­
ny, skąd kró l Ivax p row adził jnądrr po lityk ę  
rozszerzen ia  gran ic sw ego  państwa w zdłuz 
w yb rzeży  m orza.

P ro f  Nerm an znalazł Ogromne cm entarze 
jeden  z n ich  ma 600 m etrów  długości i m ieści 
k ilka  tysioey grabów  p łaskich, inny łiczy  o- 
koło 450 kurhanów. Staranne badania p o ró w ­
naw cze grobów  na Gotlandzic i w  śirodkowej 
S zw ecji, oraz szczątków , jak ie  zaw iera ły , po 
zw o liły  s tw ie rd zić  ponad-w szelką w ątp liw ość 
że w ie lką  część m ieszkańców  iseburga suuno- 
w ili S zw edzi i i e  na cm entarzach  tych cbo 

.woni b y li szw edzcy w o jow tu cy , kupcy i p o ­
borcy  podatków . Dalsze badan ia p ozw a la ją  
przypuszczać, że 'podbity lud ■ nadbałtycki, 
kurlandczycy, pow sta ł i  zrzucił ja rzm o  szw e­
d zk ie  oko ło  800 roku nasze j ery, lecz późnie^ 
k ró l szw edzk i O la f zw yc ięży ! ich.

K ró l O la f zapuszczał się aż w  gran ice L i ­
tw y. Faikt ten potw ierd za ją  rów n ie ż  o d k ry ­
cia uczynione p rzez p ro f. Norm ana na tere­
n ie  L itw y . O becnie uczony szw edzk i r ie ru je  
w  dalszym  ciągu pracam i w yk o p a b s zo w em l, 
w Ł c iw ie  i na L itw ie  w  asyście archeologów  
m ie jscow ych  ' 1

Łiiiesit nie wiz między PoisKą 
a krajami bałtyckiemi.

Uznając korzyści p łynące z zaw arc ia  u-, 
m ów  w  spraw ie zn iesien ia  w iz, s fery rząd ow e  
im aw ia ją  obecn ie p ro jek t zaw arcia  um ów 

w izow ych  z szereg iem  k ra jów . W  pierwszjnn 
rzęd zie  zaw arte m a ją  być  um ow y z krajam i, 
bałtyck iem i i skandynawskiem u N ie trzeba 
d od rw ać  że takie um ow y znacznie rozw in ą  
ruch tran zy tow y  przez nasz k ra j, co w p ro ­
w adzi p ew ne o żyw ien ie  w  handlu.

Czy i w Niemczech?..-
BERLIN, 7.111. (Pat). Stronnictwa

koa! cji rządowej zgłosiły dziś w 
Reichitagu rezolucję, w której mię­
dzy innemi jest powiedziane: Z  u-
wagi na to, że istotna pacyfikacja 
Europy możliwa jest t^lkc pod tym 
warunkiem, o ile prawa mniejszo­
ściowe zagwarantowane w porozu­
mienie mięazynaroaowem bęaą w  
pełnym zakresie stosowane, Reich- 
stag wyraża oczekiwanie, iż rząd 
Rzeszy  niem'eckiej stosownie , do  
obowiązków, ciążących na Rzeszy, 
jako na państwie gwarantującem ra­
zem z innemi państwami międzyna­
rodowe prawa mniejszościowe, za- ' 
stosuje wszelkie środki, przewidzia­
ne w prawie międzynarodowem. ce­
lem zabezpieczenia  ̂mniejszościom 
praw i swobody

Demonstracje komunistów 
w Gdańsku.

G D A Ń S K . 7.III. W  czasie w czo­
rajszych demonstrancyj Komunistycz­
nych w kilitunastu punktach, zarów­
no w Gdańsku, jak i na prowincji 
przyszło do ostrzejszych starć z po­
licją, która posługiwała się pałkami 
gumowemi i białą bronią oraz sikaw­
kami strażackiemi, które okazały się 
bronią najskuteczniejszą. czasie
bójek zranionych zostało 6 policjan­
tów, w tem jeden ciężko. Również 
po stronie demonstrantów było kil­
ka osób rannych.

Kto wygrał?
W A R S Z A W A ,  7.111. (Pat). Dziś

w drugim dniu ciągnienia 5 ki. Po l­
skiej Pańtwowej Loterji K lasowej 
główniejsze wygrane padły na nu­
mery następujące: 25 tys. zł. —
48.053 i 144 699, 20 tys. -  78.420, 
193.147, 59.355, 15 tys. —  58.562 i 
122,796, 10 tys. -  29.844, 72.728, 
141.216, 155.428, 5 tys. —  166.832, 
181.8%, 57.220, 59.225, 165 521.
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2 K U R I E R  W I L E Ń S K I

Co opowiadają uciekinierzy z Rosji 
■  \ I  Sowieckiej.

(Relac/a specjalnego korespondenta 9 Kuriera W fhńssiego".

V .

W  związku z ukazującemi s ię 'w  
ilastej prasie wzmiankami o mordo­
waniu komunistów przez zrozpaczo­
ną ludność Białorusi sowieckiej zapy­
tuję i o to moich rozmówców.

Rozpacz i nienawiść do panujące­
go regime‘u faktycznie wyładowywa­
ne są dość często w  mordowaniu ko­
munistów. Szczególnie spotyka to 
tych komunistów, którzy w najbar­
dziej bezwzględny sposób obchodzą 
się z ludnością, wykazując swą zwie- 
rzęeość przy wykonywaniu jakiegoś 
nakazu lub postępując często zupeł­
nie samowolnie. W iedząc dobrze ja ­
kie uczucia nurtują w duszach cii- 
miężonych wńesniaków żaden komu­
nista nie ośmiela się ukazywać gdzieś 
pojedynczo, trzymając się przeważnie 
kupy. Strach wŚTÓd nich jest duży i 
każdy strzał podrywa na nogi. „Na  
worie szapka gorit“, to też i im ziemm 
poa nogami się paK.

Tymczasem jednak robią wszyst­
ko co chcą, wszelki, najmniejszy cho­
ciażby odruch buntu czy nieposłu­
szeństwa, dławiąc bez pardonu za po 
mocą karnych oddziałów stacjonują­
cych w kardem miasteczku i gotowych 
do wymarszu na lada skinienie.

—  Z kogo się rekrutują ei komu­
niści?

—  Komuniści to ludzie przeważnie 
niewiadomego pochodzenia i niezna­
nej przeszłości. W iadom o przecież, że 
po wybuchu rewolucji bramy wszyst­
kich więziteń zostały szeroko otwarte 
i ci. którzy za swe zbrodnie może 
nigdy wolności nie mieli oglądać wy- 
;,zli, by „legalnie" szerzyć mord i ra­
bunek. Z różnych wiec przestępców 
kryminalnych i ludzi nienawidzących 
uczciwej pracy rekrutują się ci, któ­
rzy' rządzą obecnie ludem.

Do komunistycznej partji może ka­
żdy wstąpić kto nie „kułak1" i nie jest 
podejrzany o sprzyjanie kontrrewolu­
cji. Ale chętnych, pomimo dobrego u- 
posażenia (od. 200 do 500 rubli pensji 
miesięcznie i wszelkie przy woleje), 
jest niewielu i wstępują do niej prze­
ważnie tacy^którzy nie mają nic do 
stracenia.

Praw ie powszechne jest u nas 
twierdzenie, podawane nieraz nawet 
jako pewnik, że komunistami na te­
renie Z. S. R. R. są wyłącznie, a w  naj­
lepszym razie w ogromnej większości 
Żydzi. Otóż tak nie jest. Zapytywani
0 tó moi rozmówcy kategorycznie te­
mu zaprzeczyli, zaznaczając, że są 
wprawdzie w  partji i Żydzi, ale nie 
pTzeważnu i nie wyłącznie, a chłopa 
białoruskiego nie można chyba posą­
dzić o zbytni filosemityzm

Przeprowadzane b. częste „czyst- 
ki“ przesiewają członków partji przez 
gęste sito. Najmniejsze nieposłuszeń­
stwo, podejrzenie, ba, cień podejrze­
nia i fora ze dwora. Utrzymać się więc 
przy tak pęłnem korycie nie jest zbyt 
łatwo, dlatego każdy komunista ze 
skóry wyłazi, by dogodzić swej w ła­
dzy i „czystość“ swoją okazać.

—  A  jaki jest stosunek Żydów do 
władzy komunistycznej?

—  Jeżeli chodzi o Żydów, to i oni 
m ają chyoa dość rządów sowieckich. 
Wszyscy (nie należący naturalnie do 
partj* komun ) cierpią okropną nędzę 
może większą nawet niż wieśniacy, 
W iadom o przecież, że Żydzi to han­
dlarze więksi, mniejsi, lecz każdy z 
nich miał jakiś handelek. Obecnie, 
wolny handel nie istnieje, kramiki za­
mknięto są tylko kooperatywy. Z 
czego więc mają Żydzi żyć?

—  Gdzież więc knpić anykuły  
chociażby pierwszej potrzeby?

—  W  kooperatywach i tylko. Co- 
prawda w  nich oprócz mydła, zapałek 
nafty i soli. cego jest poddostatkiem  
praw e nic r ema, chyba parę kawał­
ków jakiegoś płótna lub juchtowych  
butów. Kooperatywy te tworzone są 
na zasadach spółdzielni. Każdy czło­
nek, a musi nim być każdy, bo inaczej 
nie dostanie soli ani nafty, ażeby uzy­
skać prawdo na kupowanie w niej mu­
si wykupić specjalną książeczkę, w  
której odnotowane jest co się kupifo
1 kiedy.

W e  wczorajszym numerze „Sło- 
wa“ ukazał się list pisany z Sowie­
tów do jakiegoś „Kochanego Micha­
sia14. Jest w nim też mowa i o tych 
książeczkach i o innych sprawach, ale 
wszystko tak przekręcone i niezgodne 
z prawdą, że mimowoli nasuwa się po­
dejrzenie, że list ten przysłany został 
chyba nie z tamtej strony kordonu... 
Opłata za książeczkę wynosi nie 25, 
20, 15 i 10 rb. do wyboru, jak pisze w  
tym liście ktoś, lecz 40 rb. dla kuła­
ków, 25 rb. dla średniaków, 15 rb. dla 
biedniaków i 10 rb. dla batraków'. 1 
Chcesz czy nie chcesz swoją „stawkę“ 
musisz opłacić, inaczej książki nie do­
staniesz. Takie zróżniczkowanie w y ­
sokości opłat jest przecież zupełnie 
zrozumiałe, inaczej sprzeczne byłoby  
z zasadami komunizmu. Opluty te są 
składkami człcmKówskiemi, a prawa, 
przy korzystaniu z „dobrodziejstw11 
kooperatywy, wszystkich są równe. 
Za artykuły kupowane naturalnie o- 
sobno się płaci. »>

Dzieją się w tych kooperatywach 
ogromne nadużycia nawet bardzo czę­
sto. Poprostu kierownicy ich kradną, 
ale konsekwencje ponoszą gospodarze 
bowiem wszelkie niedobory w kasie 
muszą pokrywać z własnej kieszeni.

Po otrzymaniu wyczerpu |cych da 
nych o sytuacji ekonomicznej wsi, za­
pytuję swoich rozmówców' o stosun­
kach i nastrojach, panujących w  sze­
regach armji czerwonej. Zabiera głos 
młodzieniec, który tego lata dopiero 
powrócił z wojska.

W ojsko jest dobrze um undurowa­
ne i dobrze odżywiane. Czuć, że cały 
wysiłek rządu kierowany jest w tym 
kierunku aby nie dopuścić do jakiego­
kolwiek niezadowolenia wśród żołnie­
rzy z powodu niedostatku materjal- 
nego.

Za to dyscyplina —  Żelazn i. Za  
najmniejszy pTzejaw niesubordynacji, 
za złamanie przepisu lub złe wykona­
nie rozkazu sypią się surowe kary jak  
z rogu obfitości. Jeden z żołnierzy, 
służących w kompunji mego informa 
tora przybył raz do koszar z miasta 
z 15-minutowem opóźnieniem. Za tę 
drobnostkę dostał taką karę, że nie 
mogąc jej znieść zastrzelił się. W y w o ­
łało to straszne wrzenie w  całym puł­
ku. i tylko przybycie oddziału karne­
go oraz aresztowanie kilku najwięcej 
gardłujących zlikwidowało całe zajś­
cie. Komendant kompanji, który 
nieludzkiem postąpieniem przyczynił 
się do śmierć" tego nieszczęśliwego 
żołnierza, dla uspokojenia umysłów  
naturalnie natychmiast został z tego 
pułku usunięty.

Charakterystycznen jest to, że do 
wojska nie biorą „kułaków11} najpraw ­
dopodobniej żeby nie „zarażali11 in­
nych. Zdawałoby się, że ci powinni 
być z tego tylko radzi, ale tak dobrze 
nie est, bo muszą za to zapłacić 500 
rubli w złocie. Przepis ten dotyczy 
wszystkich „kułaków11 na całym Z. S. 
R. R. W yjątków  pozatem żadnych 
niema.

To, że „z kresów do wojska niko­
go nie biorą, a tylko z głębi Rosji, bo 
tym lękają się dawać broń11, jak pisze 
o fem w  swoim liście do „Michasia11, 
jakiś obywatel sowiecki („Słowo z dn.
7 b. m.) też jakoś dziwnie się nie zga­
dza z faktycznym, mogę powiedzieć 
stanem rzeczy, gdyż mój rozmówca 
jeszcze jako „średriak11 (kułakiem  
stał się przez ożenienie z kułaczką) 
pomimo, iż mieszkał na wsi położonej
0 3 kim. od granicy polskiej służył w  
wojsku.

Na pytanie jaki jest nastrój w  ar­
mji czerwonej w związku z ostatniemi 
reformami ekonomicznemi otrzyma­
łem odpowiedź krótką, lecz dobitną: 
W ówczas gdy ojciec i matka, bracia i 
siostry skazywani są na głód, wówczas 
gdy ostatnią krowę i konia zabierają 
z domu, a i tego, który nosi dziś mun­
dur i karabin sowiecki spotka po po­
wrocie nie inny lqj5, co może się dziać 
w duszy takiego żołnierza —  syna
1 brata?...

J. Jotwicz.

Rząd angielski nie chce się narażać Jcwietcn..
L O N D Y N . 7.III. Pat). Pod woiy-

wem zdecydowane postawy Izby 
Gmin wobec prześladowań religij­
nych w Sowietach, Izba Lordów  ud- 
była dyskusję na temat akcji rządu 
brytyjskiego w tej samej upraw.e. 
Izba Lordów  omawiała żywo rozkaz, 
wydany do dowódców  wojsk lądo­
wych, morskich i powietrznych, za­
lecający nieurządzanie pochodów 
oficjalnych przedstawicieli i sił zbroj­
nych do świątyń podczas odprawia­
nia modłów za chrześcnan, prześla­
dowanych w Rosji. Arcybiskup Can-

terbury uważa krok rządu za niefor­
tunny, niepodyktowany konieczno- 
cią. Arcybiskup zaprzecza, jakoby 
dzień modłow miał jakiekolwiek pod­
łoże polityczne. Stanowiska rządu 
bronili lordowie Thomson i Parmoor, 
motywując je obawą rządu narusze­
nia nawiązanych stosunków z So 
wietami. W  toku przemówień uzna­
no za możliwe, ażeby przedstawi­
ciele świata wojskowego brali udział 
w modłach, jako osoby prywatne, 
przybyłe z własnej woli.

Wybuchy w kopalni.
B U K A R E S Z T , 7 .III. (P a t). Podczas w ie r ­

cen ia szybu n a ftow ego  w  oko licach  Bakau 
nasitąpil wybuch, skutkiem  k tórego  8 rob ot­
n ików  zostało zabitych, a 8 odn ios ło  ciężk ie  
obrażen ia.

C H A R LE R O I, 7.III. (P a t). W  kopa ln i w ę ­
g la  w  M artinel nastąpił wybuch gazu, skut­
k iem  którego 10 gó rn ik ów  zosta ło  zabitych, 
a 11 odn iosło rany.

3 omb2 i maszyna piekielna.
B IA ŁO G RÓ D , 7.III . (P a t). W czo ra j w ie ­

czo rem  oko ło  godz. 20 d w a j n ieznani osobn i­
cy  rzu c ili bom bę przed  kaw iarn ią  w  m iaste­
czk o  K riw a  Polanka, oddalonem  o 12 kim. 
od  g ran icy  bu łgarsk iej. Zna jdu jący  się w po- 
b liżu  p olic jan t rozp oczą ł za n im i pościg, lecz 
zosuu lekko ranny p rzez uciekających . Za­
a la rm ow an i strzałam i żandarm i zaczęli r ó w ­
nież ścigać zam achow ców , k tó rzy  ucieka li w

kierunku gran icy  bułgarskiej. P ośc ig  n ie w y ­
dał rezultatu. O koło  godz. 2-ej w  nocy na 
przedm ieściu  K r iw e j Po lan k i w ybuch ła m a­
szyna p iek ielna, nie w yrządza jąc  jednak  żad­
nych  szkód. Zw ażyw szy , że m aszyna p iek ie l­
na wybuchła dok ładn ie  na drodze, k tórą  u- 
c ieka li spraw cy zamachu, na leży p rzypusz­
czać, że  m aszyna ta została p rzez n ich  p o ­
rzucona.

Komisja Administracyjna.
Tel. td wl. kor. z Warszawy.
Na wczorajszem posiedzeniu sej­

mowej komisji administracyjnej pod 
przewodnictwem posła Dębskiego 
(KI. Nar.), przed przystąpieniem do . 
wyboru przewodniczącego komisji, 
poseł Cieplak w  imieniu klubu B.B. 
złożył oświadczenie, podkreślając, 
żc klub ten ma pełne zaufanie do 
dotvchczasowego przewodniczącego 
posła Polakiewicza, a glosowanie, 
wyrażające mu votum nieufności, 
uważa za demonstrację polityczną.

Opierając się na przep aie art. 71 
regulaminu i na podstawie ustalo­
nego zwyczaju, mówca w imieniu 
klubu B. B. przedstawia kandyuata 
ne przewodniczącego w osobie pos. 
Po>kiewicza. Deklaracja oświadcza 
dalej, że  w razie odrzucenia przez 
większość komisji kandydatury posła 
Polakiewicza, decyzję tę klub B. B 
uważać będzL. za pogwałcenie do­
tychczasowego zwyczaju i przepirów 
regulaminu oraz chęć zatamowania 
prac komisji. 1

W  głosowai.iu pos. Putek otrzy­
mał ty głosów, pos. Po lak iew icz— 13. 
edna kartka była pusta. Posłowie 

Klubu Narodowego wstrzymali s ę 
od głosowania Pos. Olewiński (PBl 
podkreśhł, że wybory nie dały re- 
zul.utu, albowiem wymagana bez­
względna większość wynosi 13 gło­
sów, a tymczasem pos. Putek otrzy­
mał tylko 14. Przewodniczący poseł 
~)<;bsk' odroczył posiedzenie, celem 
udania się do p. marszałka Daszyń­
skiego dla wyjaśnienia sprawy.

P o  konferencji z marszałkiem 
Sejmu pos. Dębski podkreślił, że 
art. 57 regulaminu głosi, iż głosy 
nieważne odrzuca się przy wypro­
wadzaniu absolutnej większości w o­
bec czego przewodniczącym wybra­
ny zostaje poseł Putek, który obej­
muje przewodnictwo.

Poseł Sobolewski (BB) stawia 
wniosek o votum n.eufnoeci dla prze­
wodniczącego Putka. Pos. Polakie­
wicz apeluje do przewodniczącego, 
ażeDy wespół z nim, jako przedsta­
wicielem B.B., interweniował u mar­
szałka w kwestji obsaby przewod­
nictwa w komisjach, albowiem do 
tego ćzasu obsada dokonywana była 
systemem d’Hundta, ; obecnie zaś 
wprowadzono nową zasadę w ybo­
rów p zewodniczącego przez samą 
kom isję

; W  dal szej dyskusji przewodni­
czący Putek podkreślił, że jako prze­
wodniczący nie może mieszać się 
do całokształtu obsady przewodnictw 
we wszystkich komisjach, ale mógł­
by tydynie w charakterze wicepre­
zesa W yzwolen ia  udać się z posłem 
Polakiewiczem na ewentualną kon­
ferencją do p. marszałka. Na wnio­
sek posta Cieplaka odroczono na 
pewien czas obrady.

Po  wznowen iu  obrad posłowie 
BB zażądali głosowania nad votum 
nieufności dla przewodniczącego 
i odroczenia w tym celu posiedze­
nia oraz zmiany porządku obrad. 
Prze wodniczący podkreślił, że zmiena 
porządku obrad regulaminowo jest 
niemożliwa, co zaś do odroczenia 
komisji, to, z uwagi na przemęcze­
nie jej członków odracza obrady do 
godziny 17-ej.

Po przerwie, na posiedzeniu w y  
znaczonem przez nowego prezesa 
komisji pos. Putka, przed rozpoczę­
ciem obrad nad projektem ustawy
0 radach powiatowych przedstawi­
ciele kl. BB wnieśli szereg zapytań
1 wmoskow formalnych, dotyczących 
porządku dziennego obrad. W  azcze* 
gc ' lości chodziło w  tych zapyta­
niach o stwierdzenie, czy posiedze­
nie popołudniowe jest dalszym cią­
giem obrad przedpołudniowych, czy 
też jest to posiedzenie nowe.

Przewodniczący komisji pos. Pu ­
tek zajął stanowisko, że posiedzenie 
popołudniowe jest dalszym ciągiem 
posiedzenia porannego. Wyraził to 
wniosek posła Ciołkosza PP S ) o 
podjęcie rozprawy szczegółowej nad 
projektom ustawy o radacl powia­
towych. Natomiast pos. Sobolewski 
(BB) wniósł, że oasiedzenie popo­
łudniowe jest posiedzeniem nowera, 
które należy uzupełnić w pierwszym 
punkcie wnioskiem o votum nieuf­
ności.

W  głosowaniu za wnioskiem 
posła Ciołkosza padło głosów 13, 
za wnioskiem posła Sobolewskiego 
głosów 15. Z a  wniosL.em tym g ło ­
sowały: BB, Kl. Nar., PPS, Fr. Rew. 
i Ch D. Przedstawiciele klubu ży ­
dowskiego i niemieckiego nie byli 
obecni. W ob ec  tego wyniku głoso­
wania przewodniczący zamknął po­
siedzenie, wyznaczając następne na 
jutro sobotę o godzinie 1 I przed 
poł. z porządkiem obrad: votum nie­
ufności dla przewodniczącego posła 
Pytka i projekty ustaw samorządo­
wych.

— o —

Zgosi publicysty ukraińskiego,
L W Ó W ,  7.111. (Pat). Onegdaj 

zmarł w e Lw ow ie  w 40 roku życia 
Fedor Fedorciw, publicysta ukraiń­
ski. współpracownik „D iła“ i daw­
ny redaktor tego pisma.

POTRZEBNA
rutynowana pom ocn ica  buchaltera z  kil­
kuletnią praktyką w  buchalterji.  Ref lektu je  
się ty lko na siły wykwali f ikowane.  O ferty  
z życiorysem, odpisami św iadectw  i p oda ­
niem referencji,  składać do „K u r je r *  W i l e ń ­
sk iego "  pod „Rutyna".  728

Dr. Schacht podał się dc dymisji.
B E R L IN . . 7.111. (Pat). Prezydent z  ewentualną nominacją Fraaeoza 

Baaku Rzeszy dr- Schacht złożył na Quesnay,a i i dyrektora generalne- 
pot sdzeniu rady naczelnej Banku go Benku W ypłat Międzynarodo- 
Rzeszy oświadczenie, iż zamierza ze wych. Równocześnie dr. Schacht 
stanowiska swego ui.ąpić i w  tym oznajmił, iż pozostanie na i swym 
celu poczynił już odpowiednie kraki, urzedi.it tak długo, aż powzięta zo- 
cełem rozwiązania swego stosunku stanie decyzja w sprawie jego na- 
atużbowego. Jako powód ustąpienia stępcy. Na temże posiedzeniu rada 
dr. Schacht podał swe stanowisko naczelna Banku Rzeszy powzięła 
negatywne wobec umów haskich. , uchwałę, obniżającą z dniem 8 mar- 
W  sferach politycznych utrzymują ca 6topę dyskontową z 6 na 5 t pół 
jednak, że ustąpienie dr. Schachta ; proc., zaś stopę lombardową — z 7 
pozostaje w związku przyczynowym na 6 i pół proc.

■ *' * "i 1 *0-4

Oświadczenie ministra finansów.
BERLIN , 7-UI. ( pat). Na dzisiej'-

szem posiedzeniu Reichstagu mini­
ster finansów Moidenhauer zaimer- 
pelowany w sprawie nagłego ustą­
pienia prezydenta Banku Rzeszy 
dr. Schachta złożył oświadczenie,

binetu min. Moidenhauer jest upo­
ważniony do stwierdzenia, że rząd 
nie wywarł żadnego nacisku na dr. 
Schachta, którego minister do ostat, 
niej jeszcze chwili prosił osobiście- 
aby pozostał na swem dotychcza

w  którem podkreślił, że ze strony sowem stanowisku, uważając go dla
rządu Rzeszy nie wywierano żad­
nego nacisku politycznego w celu 
skłonienia dr. Schachta do dymisji.

Wszystkie dotychczasowe roko­
wania między rządem a dr. Schach- 
tem miały zawsze charakter bez­
warunkowo przyjazny. Imieniem gp-

tsgo właśnie urzędu za osobistość 
najbardzie, odpowiednią.

Minister Moidenhauer przyznaje, 
że dr. Schacht nie chciał przyjąć 
odpowiedzialności za plan Younga 
i w  konsekwencji zę swego stano­
wiska ustąpił- ' y

ftj-aMSW-ją -"i
•3’-. ty.Na giełdzie berlińskiej.

BERLIN, 7.III (Pat). Giełda ber* rady naczelnej Banku Rzeszy wy-
lińska rozpoczęła się dziś pod zna- warły pewien niepokój i zdeuerwo-
kiern zapow>edzi zniżki stopy dy- wanie, które ustąpiły tylko na
skontowej. Ko ła  g iełdowe zapowia- krótką chwilę. Gdy rozeszła się
dały, że nowe obniżenie dyskonta wiadomość, iż Bank Rzeszy zdecy-
wpłynie ożywiająco na gospodarkę dowal się na znaczne obniżenie
niemiecką, która przechodzi obecnie dyskonta, kursy papierów podsku-
okres przesilenia, tern bardziej, iż c.zyły na krótko w górę, ustępując
oczekiwano powszechnie przyjęcia niebywałej depresji kiedy pojaw ła
nowego programu finansowego się pogłoska o ustąpieniu dr. Scha-
rządu. chta.

Przeciągające się 1 posiedzenia — ----

Prasa o ustąpieniu dr. schachta.
BERLIN , 7.III. (Pat). Ustąpienie 

dr. Schachta ze stanowiska prezy­
denta Banku Rzeszy uważane jest 
w tutejszych kołach parlamentar­
nych za wydarzenie o pierwszo- 
rzędne-n snaczemu po tycznem. 
Według dzienników nacjonalistycz­
nych, dymisja dr. Schachta jest ob­
jawem, znamionującym poważną 
sytuację dla Niemiec

Dzienniki nacjonalistyczne wyra­
żają przytem nadzieję, że wycofame 
się dr. Schachta nie pozostanie bez 
wpływu również na stanowiska po­
szczególnych stronnictw wobec umo­
w y likwidacyjnej z Polską, f  rasa

demokratyczna, wyliczając wszystkie 
zatarg1 jakie począwszy od konfe­
rencji paryskiej do ostatnich narad 
przedstawicieli banków emisyjnych 
w Rzymie, miały miejsce między 
prezydentem Banku Rzeszy a rzą­
dem niemieckim, charakteryzuje po­
stępowanie dr. Schachta jako stałe 
sabotowanie polityki rządu.

Dzienniki socjalistyczne zarzu­
cają dr. Schachtowi. iż konsekwent­
nie uniemożliwiał on dojście do 
skutku pożyczki zagranicznej dla 
krajów związkowych i samorządów, 
przez co pośrednio ! spowodował 
wzrost bezrobocia.

P R Z Y J A Ź N I
W  miarę tego. jak prasa nie­

miecka coraz bardziej ujawnia ten­
dencje ' antysowieękie, prasa bol­
szewicka nie pozast-je dłużną ł o- 
stro atakuje swegc niedawnego 
sprzymierzeńca z R«»pallo, a władza 
sowiecka usiłuje zadać dotkliwy 
cios interesom przemysłu i kapitału 
niemieckiego. Uniewinnienie przez 
•sad niemiecki fałszerzy czcrwońców 
sowieckich nie mogło, oczywiście,) 
polepszyć i lak już napiętych wza 
jemnych stosunków między obyd­
woma państwami, a prasa sowiec­
ka wyrażni-J dała do zrozumienia, 
że  za uniewinnienie gruzińskich 
wrogów  Rosji sowieckiej odpokutu­
je przemysł i..cmiecki.

W  związku z owym  „nowym 
kursem" powstała w  prasie sowiec­
kiej formalna kampanja przeciw 
przemysłowi niemieckiemu, która 
przybrała tak ostre formy, że N iem ­
cy zmuszone były przedsięwziąć w 
Moskwie krotci dyplomatyczne, któ­
re zresztą nie dały pozytywnych 
rezultatów.

Z  drobnych wycieczek przeciw­
ko, jakoby nieścisłemu, w ykonywa­
niu przez firmy niemieckie kontrak­
tów, dostawom niezdatnych ma­
szyn i t. p. organ wyższej rady go ­
spodarki wiejskie „O  uprzemysło- 
wienie“ doszedł do wniosku, który 
niedawno ogłosił, iż firmy niemiec­
kie są najbardziej nśepunktualnymi 
i niesumiennymi dostawcami Rosji 
sowieckiej. Jest rzeczą jasną, że t e ­
go rodzaju ostrzeżenie organu w yż­
szej rady gospodarki wiejskiej jest 
brzemienne w skutki co do zakre­
su i kierunku dalszych zamówień 
sowieckich. Z e  swej strony Niemcy 
starają się udowodnić, ze ich w y­
roby nie są gorsze od towarów a- 
merykańskich i ang.elskich. Stwier­
dzone fakty n’ ~powodzeń przedsię­
wzięć sowieckich z maszynami nie- 
mieckiemi tłumaczą Niemcy w ten 
sposób, że ostatniemi czasy Sowie­
ty same montują zamówione w 
Niemczech maszyny w e własnych 
zakładach, skutkiem czego te wad­
l iw e  funkcjonują.

Chodzi, zdaje się zresztą, w  da­
nym wypadku nie tyle o jakość 
maszyn niemieckich, ile o wywar 
cie ucisku politycznego na Niemcy, 
za pomocą groźby oddania pierw­
szeństwa amerykańskim i angiel­
skim firmom, jeżeli N iemcy nie zaj­
mą bard/jej przyjaznego stanowiska 
względem Rosji sowieckiej.

Równocześnie z nieporozumie­
niem rosyjsko-nismieclciem na tle do­
staw wyrobów przemysłu niemiec­
kiego. powstał również w  ostatnich 
czasach poważny zatarg, z powodu 
stosunku władzy sowieckie do kon- 
c;sji niemieckiej „Druzag". Władze 
sowieckie nietylko obciążyły ową 
koncesję wielkiemi podatkami, lecz 
nadomiar wszystkiego zbojkotowały

•a. zabraniając nabywać jej wyroby 
i w ten sposób postawiły ją w po- 
loż- nie bez wyjjc ia: płacić podatki, 
nie mając prawa sprzedawania wła­
snych wyrobów, niechybnie prowa­
dzi do zawieszenia płatności i li­
kwidacji koncesji. W  chwili obecnej 
nie wiemy jeszcze jaki będzie k o ­
niec tego konfliktu. N ie ulega wąt­
pliwości jedno: po zaaresztowaniu 
urzędników angielskiej koncesji „ L e ­
pa Goldfelds1', po przymusowej li- 
kwidacj. nustrjackiej koncesji teks­
tylnej „O st“ presja na niemiecką 
koncesję „Druzag" oznacza atak na 
kapitał cudzoziemski wogóle, — po­
czątek likwidacji polityki koncesyj­
nej. W  przeciągu roku 1929 zlikwi­
dowano w Rosji Sowieckiej 9 kon- 
cesyj obcych, Z  ogólnej liczby 95 
koncesyj w 1926 roku, obecnie po­
zostało 4 wszystkiego 59, z których 
znaczna część ulega likwidacji. ,W 
miarę likwidacji „nepu“ (nowej po­
lityki ekonomicznej) i nawrotu ku 
metodom komunizmu wojennego, w 
miarę eliminowania kapitału pry­
watnego z życia ekonomicznego R o ­
sji sowieckiej, koncesje cudzoziem­
skie stają się „wyspą kapitalistycz­
ną" w „socjalistycznem morzu" 
przedsięwzięć państwowych, mono­
polizujących dostawę surowca i zbyt 
towarów. \& ustroju kolektywistycz­
nym obce koncesje kapitalistyczne 
twor-zą wyraźny dysonans, podlega­
jący usunięciu.

D r. O Wtrszuhsfei

Życzenie zmarłego Kardynała.
C 1 T T A  del V A T IC A N O ,  7-II1.

(Pat).. W biurze gubernatora otwar­
to testament zmarłego kardynała 
Merry del Va l w obecności brata 
markiza Merry del Val, ambasadora 
hiszpańskiego w Londynie oraz bra­
tanka Alfonsa, sekretarza ambasa­
dy. Kardynał Merry del Va l wyra­
ża w  testamencie życzenie, aby go 
pochowano rkromnie i ieżeliby to 
było możliwe, ' chciałby być pocho­
wany jak tylko można najbliżej gro­
bu swego ' ukochanego ojca i pa­
pieża ś. p. P'usa X . Natychmiast po 
otwarciu testamentu zakomuniko­
wano Ojcu Świętemu życzenie kar­
dynała Merry del Val. Pius X I  z u- 
śmiechem na ustach odpowiedział, 
że  z żalem nie może zrealizować 
życzenia zmarłego kardynała, gdyż 
obok Piusa X soocznie Pius XI, po­
czerń Ojciec Święty polecił wyzna­
czenie odpowiedniego miejsca w 
podziemiach Bazyliki wpobliżu ka­
plicy z grobowcem Piusa X . M-g. 
Caccia Dominioni wybrał to miejsce 
naprzeciw grobowca kardynała di 
York, ostatniego . z rodu Stuartów, 
również arcyrektora bazyliki św. 
Piotra.

i Józef Śliwiński.
Niespodziana wiadomość o itugfej 

śmierć znakomitego muzyka naszego 
Józefa Śliwińskiego, głęboko poruszy 
ła całe kulturalne społeczeństwo, nie­
wątpliwie nietylko polskie, gdyż zmar 
ły artysta znany był na szerokun 
świecie. j

Urodzony w W arszawie, w  i o k i  
1865, ś. p. Józef Śliwiński kształcił się 
w Konserwatorjum Warszawskiern. 
poczom studjował zagranicą i był u- 
czniem znakomitego pedagoga, prol'. 
Leszczyckiego w  Wiedniu. Wcześnie 
rozopoczęta kar jera wirtuozowska na­
szego artysty, odrazu postawiła go w 
rzędzie najlepszych pianistów, i to 
stanowisko utrzvmał on do końca ży­
cia na estradach pierwszorzędnych 
centrów muzycznych Europy.

Oddany bezgranicznie swojej sztu­
ce Józef Śliwiński z zamiłowaniem /a j 
m ował się pracą pedagogiczną jedna­
jąc sobie uczniów niezwykłą sumien­
nością. i umiejętnością przekazywania 
swojej wielkiej umiejętności kształco­
nym przez siebie adeDtom. W  uzna­
niu tych zalet był Józef Śliwiński w 
latach przedwojennych mianowany 
dyrektorem konserwatorjum w Sara­
towie. Nie ograniczając się do dzia­
łalności w charakterze pianisty - w ir­
tuoza, interesował się Śliwiński bar 
dzo czynnie sztuką kapelmistrzowskq 
i w tej roli występował niejednokrot­
nie, wykazując duży talent i zwykłą 
swoją sumienność i oddanie się wprost 
fanatyczne.

W łaściwy jednak tytuł do wielkie.; 
sławy, jaką było otoczone nazwisko 
Śliwińskiego, zdobył sobie dn jako  
wielkiej miary pianista, niezrównany 
odtwórca literatury, zwłaszcza ro ­
mantycznej, z Chopmem na czele, 
którego był interpretotorem na m ia­
rę najwyższą.

Mamy jeszcze w  pamięci rę grę u- 
dnehowioną, niekiewy jak gdyby im- 
prowizatorskim polotem owianą, głę­
boko wyczutą i wiodącą słuchacza w  
dziedziny najwyższego piękna muzy­
cznego. Nie dziw przeto, że czarowi 
tej muzyki ulegały na jbardziej wybre­
dne audytorja. '

Poza tem zostawia po sobie Śliwiń­
ski wśród bliżej z nim ODeujących. 
pamięć człowieka o wysoce wykw in­
tnej kulturze ogólnej i szerokim za 
kresie zainteresowań.

Cześć pamięci wielkiego, szczere­
go artysty! Z.

w i ł  min, ■ —  m t jaa

Sprawa .,7wiązku Wyzwolenia 
Ukrainy”.

i
Moskiewskie „Izwiestja11 d l  nos za, 

że już w najbliższych dniach przed 
najwyższym sądem republiki ukraińs­
kiej rozpocznie się sensacyjny proces 
przeciwko „kontrrewolucjonistom11 u- 
kraińskhn, członKom t. zw. „Związku  
W yzwolenia Ukrainy11.

W edług informacji cytowanego 
dziennika, główny oskarżony, Jefre 
mow, zeznać miał w toku śledztwa 
pierwiastkowego, że „Związek W y z ­
wolenia Ukrainy11 zorganizowany zo­
stał w roku 1926, na bezpośredni roz­
kaz ukraińskich działaczy emigracyj­
nych, należących do obozu t. zw. „pe- 
tlurowców11, a mianowicie: Czikalen- 
ki, Lewickiego, Prokopowicza, Doro- 
szczenki, Łotocidego i Aleksanara Szn 
lgina Wkrótce po wydaniu instruk 
cyj, co do zorganizowania „Związku11 
do U 9 »R  przyjechał z zagranicy jeden 
z wybitniejszych działaczy obozu pet- 
lurowskiego, Nikowski, który wziął 
osobiście udział w pierwszem posie­
dzeniu nowej organizacji. Na zebra­
niu tern, które odbyło się w prywat 
nem mieszkaniu jednego z założycieli 
„Związku Wyzwolenia Ukrainy11, po­
szczególnym członkom organizacji 
przydzielono rozmaite funkcje. Tak  
więc Jefremowowi powierzono funk­
cję prowadzenia propagandy wśród 
młodzieży i profesorów, Nikowskie- 
mu polecono urabiać szerokie masy in 
teligencji ukraińskiej, Lechowski na­
wiązać miał kontakt ze sferami koś- 
cielnemi, Staricki-Czemiachowski o 
trzymał wreszcie misję stworzenia 
stałego kontaktu z zagranicą, za poś­
rednictwem jednego z zagranicznych 
Konsulatów.

Działalność „Związku W yzwolenia  
Ukrainy11, która pierwotnie skoncen­
trowana była w Kijowie, zaczęła obej­
mować całą Ukrainę. Przynależność 
do „Związku11 nakładała na każdego 
członka organizacji obowiązek doko­
nywania aktów antybolszewickich. 
przygotowywania nowych kadr działa 
czy kontrrewolucyjnych, umieszcza­
nia oddanych sprawie ukraińskiej o- 
sób w  instytucjach sowieckich, krze­
wienia ducha narodowego wśród dzia 
twy i młodzieży szkolnej, szerzenia 
nienawiści wobec irmych narodowo­
ści, przedewszystkiem zaś wobec Ży ­
dów i t. d. ,

Centralne lokale urzędowe „Zw ią ­
zku W yzwolenia Ukrainy"1 znajdywa­
ły się w rozmaitych kijowskich insty­
tucjach naukowych, w Akademji U- 
iniejętności, przedewszystkiem zaś w  
gabinecie prywatnym samego Jefre- 
inowa. ; ,

O charakterze działalności „Zw ią ­
zku W yzwolenia Ukrainy"1 świadczy 
wymownie fakt, iż —  według infor- 
macyj pism moskiewskich —  na posie 
dzeniach członków organizacji oma­
wiano plany zamachów na najwybit­
niejszych działaczy sowieskich, jak to 
na Stalina, Skryjmika, Pietrowskiego, 
Kamieniewa i w. in, rl ( i

Proces przeciwko członKom „Zw  
W yzw . Ukrainy11 będzie niewątpliwie 
jednym z największych procesów po­
litycznych, jakie dotychczas w ZSSR  
miały miejsce.



MIEŚCI i OBRAZKI z KRAJU
P o ż a r y .

Ktoia # b. m- w  wsi Barwier-f, gm. b ieli­
ck iej, wybuchł pożar, skutkiem którego spa­
lił  się częściowo dom luieszkanly, na szkodę 
inł-esł&ańca tejże wsi, Aleksandra Sawonia. 
Podczas gaszenia pożaru -osiali dotkliwie 
poparzeni AL Sjrtriń i je  go siostra Dorota. 
Pożar powstał wskutek zapalenia się sadz w 
-Kominie. Straty. wyrządzone przez pożar 
poszkodowany oblicza na 2.500 zł.

—  7- Postaw donoszą, iż w  nocy z 4 na 5 
ił. m. we wsi P)otec;mo, gin. wnikołotkiej

pow stał p oża r w  m łyn ie  m otorow ym , n a leżą ­
cym  do .Zenonn Uukato.

I>o m łyn ie  pozosta ły  jedyn ie  zg liszcza.
Straty w ynoszą 15.000 zł.
—  W  m-ku Leb iedz iew ie , posv. tnołoue- 

czańskiego w ybuch ł pożar w zabudow ań ach 
Józe fa  S ic rody p rzy  ul. M ołodeczeń9kiej.

Ogień straw ił stodołę wraz. z  500 pudami 
siana i słom y o raz narzędziu  gospodarcze.

Poszkodow an y ob licza  saruty na 2.000 zł. 
 ----------

R o i f i r a w y  t e z o w e .

-  W  Mołottccz.nie rozegra ła  się krw*.wu 
ro zp ra w a  w  w yn iku  n ieoorozu m ień  osobi- 
.Irob.

W  czasie b ó jk i .łan W ołoskowic/. o trzy ­
m a! cios nożem  w plecy.

P ow iad om ion a  o  wypauku p o lic ja  arusz 
Io w a  la spraw ców  trag iczn e j burdy w  os,mach 
lana i T eod ora  Kapuekich, Jana Sotogubr i 
kii chała Giełanu, zam ieszkałych  w  M olodecz- 
jiic .

•• __  W f wsi Maik sytnowka, gni. radoszko-
w icfcjej w czasie o d b yw a ją ce j się lani żaba 
w v  pow ita ła  bójka.

l i d a

Zorgan izow an ie  m ie jsk iego  Ulubu spo­
łeczn o-po lityczn ego  w  L id z ie . D nia 4 marca 
odb y ło  się w sali starostw a lid zk iego  posre 
d zen ic  o rgan izacy jn e  m ie jsk iego  klubu spo­
łeczno-politycznego.

Po przem ów ien iach  p. Sm otera i staro­
sty B ogatkow sk iegc  do ikJubu p rzystąp iło  30 

o só b  z pom iędzy  k tórych  p ow o łano  na p rze ­
wodniczącego p. Iie lim atę, nacz urzędu pó- 

.; ztow ego, zaś na sekretarza p M ichn iew s­
k iego . Następnie p. K oz łow sk i przedstaw ił 
-w krótk ich  słowach  p ro jek t program u pracy 
na przyszłość, nad czem  rozw in ęła  się dość 
iv w a  dyskusja.

Przystąp ion o  do w yboru  członków  k om i­
sji statutowej, zarządu i k om is ji rew izy jn e j, 
w  skład k tórych  w e s z li: do kom is ji statuto­
w e j:  p. starosta Bogatkow ski, p. Bożęcki, p.

iozłow sk i, Sm oter i sekretarz sejm iku Za- 
durski. <k> zarządu w eszli pp. PrezeB —  p. 
Ko 7-1 o wek i, w iceprezes  —  dr. Scipoćko, skarb­
nik —  Salm anow icz. seler. Kobylańsk: gos­
podarz —  R ipper, na zastępców  pp. Bożęcki 
i dr. 1 'm iastowski. Do kom isji r e w iz y jn e j w e ­
s z li pp. Z.adiir,ika, dyr. Szeptunowski, Łotr 
G ołęb iow ski, na zastępców  pp. D rozdow ski 
i M ichniew ski.

Po  przeprow adzen iu  w yb o rów  zaproszo­
ny p relegen t 7. N ow ogródka p. R olick i, w y g ­
łosił re fera t op racow an y  na tle sporów' dwóch  
państw im jierjailistyoznych A n g lji i Rosji, po- 

■czem w yw iąza ła  s ię rzeczow a , dość długa d y ­
skusja, podczas k tóre j k o le jn o  zab iera li głos 
pp. starosta B ogatkow sk i, p. Sm oter i p. K a ­
m iński. —

Po  u Maleniu term inu następnego pos iedź- 
n ia na dzień  13 m arca, pos,edzen ie zam kn ię­
to  v

-r  Z jazd  przedstawicieli kół młodzieży 
wiejskiej w  Lidzie. W  dniu 4 b. m. odb y ł się 
w  L id z ie  z jazd  p rzedstaw ic ie li kół m łodzieży  
w ie jsk ie j j  p ow ia tów  łid zk iego  i szczuczyń- 

.skiego.
Z ja zd ow i p rzew od n iczy ł inspektor s zk o l­

ny , p. R ogow ski.
P o  zagajen iu  zebran ia  delegac i poszcze­

gó lnych  kół z ło ży li spraw ozdan ia  z d z ia ła l­
ności za łata ubiegłe. Jak wyn ika ze spraw o­
zd a ń  ro zw ó j tych o rga n iza cy j na teren ie  po- 
w.atów lidzjkiego i szczuczyńsk ieco postępu­
je  dość szybk im  krok iem  naprzód, jednak  w  
n iektórych  m ie jscow ościacsh  daje się odczuć 
n iep rzychylne stanow isko n iek tórych  c zyn ­
n ików , które dążą do  zn iechęcenia m łodz ieży  
w zględem  te j tak pożyteczn ej o rgan izac ji. 
Jest to  pon iekąd  zły ob jaw  w śród n iek tó ­
rych  w a rs tw  społeczeństwa naszego, jednak 
jest nadzie ja , i e  m łodz ież  w id ząc  dodatn ie 
rezu ltaty sw ej p racy n ie będzie  zw ażała na 
-głosy, które w y raźn ie  chc ia łyby  zaszkodzić  
‘'e j  o rgan izac ji.

Sekretarz O. T . O. i K. R. p. Na jda Bo). 
iv d luższem  swem p rzem ów ien iu  zachęcił d e ­
lega tów  do  in tensyw nej da iszej pracy, przy- 
•czem u dzie lił d elegotom  w ażnych  rad i w sk a­
zów ek na przyszłość.

P o  rozpatrzen iu  szeregu spraw  d ro b n ie j­
szych oraz wybran iu  delegatów  na zja zd  tlo 
Now ogródka, obrady zakończono.

K O M A J E
-t- P rzedstaw ia .be w F ilip jw c a e h  Dnia 

*2 b. ra. w e  w si F ilip ow ee  gm. kom ajsk ie j, 
pow . św ięeiańsk iego, straniem  kółka m łodz ie ­
ży, k tóre zg rom adziło  ju ż 46 członków , zo ­
stały odegrane d w ie  sztuki: dram at „D zies ią  
ty p a w ilo n "  i wesoły kom edyjka  —  „Jeden  
/. nas musi się o żen ić ". Z p rzy jem nośc ią  m oż­
na było  obserw ow ać postę-p, k tó ry  kółko m ło ­
d z ie ży  zrob iło  tak w  w ysław ian iu  się zupeł­
nie poprawm ie po  polaku, jak  też w  ca łe j u- 
kcji. Brak im  jeszcze odw agi i ło  n ie w szyst­
kim , bo ro lę  żandarm a w  „d zies ią tym  pa 
w ilo n ie " odegrano bez zarzutu, z  całą grozę 
i brutalnością rosy jsk iego  żandarm a, a w  
pew nych  m om entach budził się żal nad n ie ­
szczęśliw ym  w ięźn iem , a le  to lytlko przebie 
ga ło  jak  b łyskaw ica, b y  znowu wybuchnąć 
gn iew em  > n iepoham ow aną n ienaw iścią . Na 
dow ód, jak  teatr jest a ib iany w ystarczy  za z­
naczyć. że pom im o cen na b ilety , które 
w ynosiły  1— 1,60 zł., oała saia obszernej szko­
ły była  w ype łn ion ą  po brzegi, a ż i dużo pu­
b liczności p rzyszło  k iedy ju ż b ile ty  b y ły  w y  
przedane i naw et stojących m iejsc n ie było, 
więc prosili o pow tórzen ie  całego przedsta­
wienia, eo tym  razem  b y ło  n iepodob ieństw em  
bo z-ajiowiedziana by ła  zabawa taneczna, na 
którą oczek iw a li w szyscy p rzyb y li p ierw ie j

Kusowo duło przedstaw ien ią  zadaw aln ia - 
jący rezu ltat, n o  zł., która to suma, po od ­
trącen iu  pew nych  n iedużych  kosztów , zosta­
ła .pr: 'znaczoną na b ib ljo b k ę  „K o ła  M ło­
d zie ży ".

U tw orzen ie  tego  koła jest zasługą p. M. 
Srurgota, nauezycii-la j  k ierow n ik a  szkoły 
pow szechnej w FilŁpowcach, k tóry  z całem  
oddan iem  pracu je nad ośw iatą ludową, u- 
■uic m łodzież u trzym ać w  rygorze , ezego jest 
*owodem  żę  zabawa szła raźno, wesoło , p rzy  

lic zn ym  udzia le, a żadne p rzyk re  zajście, a 
e o  Jeszcze gorsze —  krw aw e, n ie  zak łóciło  
,-pokoju.

Obenie. n iestety, zdarza się 'o  często bardzo, 
zw łaszcza na weselach, na k tórych  p icie w ód  
ki doch odzi do ikiśc.i n iepraw dopodobnych , 
ale n iestety spraw dzonych  (na jednem  wese 
lu w yp iło  70 itr. w ód k i). R ozb ijan ie  m iesz­
kania, sprzętów , p ieców , w ydzieran ie  ok ien  
p rzy  takich libacjach  jest na porządku dzień 
nym

■'tnutno pom yśleć, że ty le  się starań łoży  
na ośw iatę, kulturę, a rezu ltat bardzo jeszcze 
uikły. B y łoby  w ielce pożądańem  gdyby ktoś 
chcia ł od czasu do rzasu p rzyb yć  z odczytem  
ch oc iaż słyszą częste napom nien ia i re flek s ­
je. księdza z am bony, ale to już spow szedn ia­
ło, bo słyszą to zawsze, a gdyby  z tak im  od­
czytem  p rzyb y ł cz łow iek  pow ażny j jasno 
p raw dę w ypow ied zia ł, z pew nością n ie zo ­
stałoby ło bez w rażen ia. * W . R.

fcR&OE*
+  P ow ies iła  się. W e  wsi W ołochy , gm. 

postaw skie j pozbaw iła  się życ ia  p rzez p o ­
w ieszenie m ieszkanka te jże  w si M arja  Szur- 
pik P rzyc zyn y  do ro zp aczliw ego  kroku n a­
ra zić  n i*  ustalono.

\V wyn iku  A n d rze j Okulicz, Uczący lat 23 
został bardzo ciężko poran iony.

.Sprawcę Aleksandra Barana p o lic ja  aresz­
towała.

—  W e  wsi W ie lk ie  Sioło, gm. g ród eck ie j 
śród rek ru tów  od jeżd ża jących  do w ojska  w y ­
n ik ła  bójka  na tle porachu nków  osobistych.

7  aw an tu ry te j W ło d z im ie rz  D oroch ow icz 
w yszed ł poran ion y  nożem  w oko licę  łopatki.

W in n i k rw aw ego  za jśc ia zosta li u jęci i 
oddani w ładzom  ,śl<*dczvm.

-f- P rzygo tow an ia  do obehodu im ienin  
Mar&załka JHłsuUNklcgo. Dnia 3 b. ni, w  ffmu- 
chu starostwa odby łr się zebran ie przedsta­
w ic ie li u rzędów  państwowych, sam orządo- 
w ych  ,i o rga n izacy j społecznych w  celu ut­
w orzen ia  kom itetu obchodu im ienin  M arsza! 
ka P iłsudsk iego w  dniiu 10 m arca r. b. P r o ­
gram  opracow an o  następu jący: dnia 18 m ar­
ca m iasto ma być ilum inow ane i u d ek jrow a - 
ne. Na u licach m iasta capstrzyk w o jskow y . 
O godzin ie  18-c.j w  tym  dniu w  lokalu  z-w. 
strzeleck iego odbędzie się ukadem ja, urządzo 
na staraniem  zwianku. Dnia 19 m arca po n a­
bożeństw ach  w  św iątyn iach  w szystk ich  w y ­
znań d efiladą  w ojsk  i o rgan izacy j P. W . i 
W . F. P o  d e filad z ie  rozdan ie  podarunków  
d la  d z ia tw y  szkół pow szechnych . W  go d z i­
nach w ieczorn ych  odbędą  suę akadem je w  
k inoteatrze Bajka i  Ognisku K u le jow em . Na 
zakończen ie raut w stńonacn kasyna o fic e r ­
skiego.

f  P ow ia t m o loaeeza iis ld  przystępu je do 
Zw iązku  M iędzykom unalnego. P rzed  k ilku 
dniam i Sejm ik m ołodeczańsk i na swem po 
siedzeniu postanow ił p rzystąp ić do  Zw iązku  
M iędzykom unalnego dla budow y i u trzym y- 
■wania w o jew ód zk ich  zak ładów  op iek i spo­
łecznej. W yb ran o  p rzedstaw ic ie li z  ram ien ia  
m olodcczańsk iego zw iąźku  w  osob ie pp Bac- 
Krzyianow>skiego W ładysław a  o raz jego  za ­
stępcy Jaśkowa Borysa. Pozatem  do .w o je ­
w ód zk ie j k om is ji odbudow y w y zn a -zon o  de­
legatów  pp. Jana S zw ykow sk iego  i A lfreda  
Urbańskiego, o ra z  .ir.h zastępców  Aie-ksandra 
Budego i W ładysłuw a W ysock iego . •

POSTAWY
- f  Jszeze jeuna gorze ln ia  w gin. gródec­

k iej. W  czasie dokonyw an ia  re w iz ji u m iesz­
kańców  zaś<5 P ron cze jk ow o , gm. gródeck ie j 
Jana Brodzicza  i W ładysła-.va Burego zna­
leziono kom pletny aparat do pędzen ia samo- 
gonki O T a z trzy  litry  w yprodukow an ego  sp i­
rytusu.

Pota jem ną go rze ln ię  w ra z  z sam ogonką 
p o lic ja  skon fiskow ała, a gorzelanych  p oc iąg­
nęła do odpow iedzia lnośc i karnej.

BIAŁYSTOK r ?
0 +  Zgon  118-lem icj kob iety . W  B ia łym  

stoku zm arła on egda j żydów ka L e ja  Mines 
w i wdeku 118 la l. Zm arła cieszyła  się n a jlep ­
szym  zd row iem  du ostatn iego dnia Żyła z 
tego, że  m od liła  się za zm arłych  na .cm enta­
rzu  za co o trzym yw ała  datk i. M inesow a os ie ­
roc iła  córkę  90-letnią pannę.

ZASZCZEŚLE
+  Ogniska ośw iatow e. W  Zaszeześlu, gm 

hołu b ick ie j Ognisko O św iatow e u rządza sta­
le p rzedstaw ien ia . N iedaw n o  u rządziło  p rze ­
dstaw ien ie a zabawę taneezną.

C złon kow ie  ogn iska p ow zię li m yśl u rzą­
d zen ia  przedstaw ien ia  w  dniu 1 m arcu w 
Iw an ow szczyźn ie , od leg łe j o 6 kim.

Odegrano d w ie  sztuczki, a m ianow ic ie : 
„Ż yd  w  b eczce " i 1-akt. w  języku  b ia łorus­
k im  ,4 totv". W łl  M.

w y s y ł a n i e  p a c z'ek do Ro^jisji s o w i e c -

W  lipcu ub. r. do kom endy P , P. w  L id z ie  
zg łosiła  się m ieszkanka W Hną Sabina Pogo- 
rzelska, k tóra złoży ła  skargę na swego o jca  
J łn a  Pogorze lsk iego , liczącego  fat 53 oskar­
ża jąc  go o kazirodczy  gw ałt na je j  osobie.

W' w yn iku  w drożonego  dochodzen ia  oka ­
za ło  się, iż w  styczniu 1923 r „  po śm ierci m a­
tk i Sabiny, o jc iec  odebrał ją  ze szkoły i po 
le e ił za jąć  się gospodarstwem .

Po  w p ływ ie  m iesiąca o jc iec  dopuścił się 
na je j  osob ie gw ałtu  i od te j p ory , trzym a jąc  
ją  stale pod terorem , zm uszał b iciem  i g ro ź ­
bą zabójstw a do u ległości, czego  rezu ltatem  
było  p rzy jśc ie  na św iat dziecka, k tóre zm ar­
ło po 9 m iesiącach.

Chcąc w y rw a ć  się z tego p iek ła  .Sabina P o ­
gorzelska w  lipcu 1927 r. zb iegła z dom u o j ­
ca 1 zac :ągnęła się do pracy p rzy  ro li w  m a­
jątku  „Ja te lu n y". Jednakże po trzech dniach 
o jc ie c  odn a la zł ją, pob ił i sp row ad ził do do- 
ffiru, zabran ia jąc w yda lać  się.

Ohydny czyn ojca.
W  rok  p óźn ie j w ciąż m a ltretow ana dziew ­

czyna znowu wym knęła się z dom u lecz 1 tym  
razem  w  ciągu m iesiąca o jc ie c  odszukał ją  i 
p rzyw ió z ł do  W itna, a choc iaż w  tym  czasie 
ożen ił się pow tórn ie, to jednak  ży ł w  dalszym  
ciągi- z nią.

W reszc ie  postanow iła  w y rw a ć  się ostate­
czn ie  ze zponów- bestia lsk iego o jca , a r e a li­
zując sw ój plan, uciekła po  ra z trzeci od  ty ­
rana i oddała się pod opidkę w ładzy .

W szczęte  ś led ztw o  w  te j oh ydn e j spraw ie 
p o tw ie rd z iło  w ca łe j rozc iąg łośc i oskarżenie 
o jca  p rzez  zgnęb ioną jego  córkę, wobec c ze ­
go Pogorze lsk iego  p ostaw ion o  w  stan osk ar­
żenia i zn a lazł się on ostatnio p rzed  I I I  w yd z  
karnym , a w  w yn iku  ro zp ra w y  uznany zosła i 
za w,innego zbrodni i skazany na osadzen ie 
w  c iężk iem  w ięzien iu  p rze z  lat 5.

Na zasadzie anm esłji karę tę zm niejszono 
do 3 lait i  4 m iesięcy i za liczono p ięc iom ies ię ­
czny areszt p rew ency jny. K a -tr

K R O N I K A
DziS: W incentego Kadłubka 

Jutro: W śtfpna. Franciszki.

Masowe wysyłanie żywności 
do Rosji sowieckiej.

Ostatnio na terenie Wileńskiej 
Dyrekcji Poczt i Te legra fów  wzmógł 
się bardzo znacznie obrót pączkowy 
z Rosją sowiecką. W ob ec  zarządzę- 
nia m-wa P. i T., wstrzymującego

kiej —  przesyłki kierowane sa do 
Z . S. S. R. przez Rygę. Większość 
tych przesyłek zawiera produkty 
Żywnościowe wysyłane przez lud­
ność do kre .vnyc.h, zamieszkałych w 
Rosji sowieckiej, którzy naskutek 
panującego tum głodu znajdują się 
w rozpaczliw-j sytuacji.

Z  terenu Wilna wysyłane jest 
dziennie zgórą 100 tego rodzaju 
przesyłek.

Wyścig o byt.
W  jednem  z pism am erykańskich  zna jdu ­

jem y  taką notatkę; „S traszn ie d rogo  p łaci lu ­
dność Stanów  Z jednoczonych  za te r sza lo ­
n y  rozm ach  życia. Jak w  potężnych  hutach 
spalają się o lb rzym ie  sterty w ęg la  a żu ­
żel, byle  w y tw o rzyć  jak  najw iększi ilo ść  e- 
n erg ji, tak w  życiu  spalają się setki tysięcy  
o rga n izm ów  w  zaw rotnym  wyścigu  o by, .

W  zastrasza jący sposób szerzą się tniu 
choroby sereow-e. (h o  w  roku 1927 zm arło na 
choroby sercow e aż 176.671 osób, co stanow i 
liczbę  dwa ra zy  w iększą od śm iertelności z 
pow odu suchot. Śm iertelność ta wzrasta c o ­
roczn ie  o  15 pTO C . Jeżeli tak p ó jd zie  da le j, to 
za hit k ilka po łow a lio zby  zgon ów  w  Stanach 
Z jedn oczon ych  przypadn ie na choroby ser­
cow e, w obec k tórych  nauka staje bezradna.

Oto do czego  dop row adza  szalone i w y tę ­
żone do ostatecznych już gran ic tem po ży 
cia am erykańsk iego, lekcew ażen ie organ izm u 
ludzk iego, sprow adzonego  do ro li m aszyny, 
u jaw n ia ją ce j się bez w ytchn ien ia  w  pogon i 
za dolarem .

I  u nas ro zb rzm iew a  hasło „w yśc igu  p ra ­
c y " .  A le  nasze tem po, nasz „w y ś c ig "  —  to  
n ieszk od liw y  „tru ch c ik ". Serca nasze n ie są 
zagrożone. M am y czas. N ie śp ieszym y się 
zbytn io . Byle w y trw a le  i n iezm ordow an ie  dą­
żyć  do zam ierzonego  celu, b y le  nie ustawać 
w  p racy  i w ysiłku  by le  rezu lta tów  pracy 
lekkom yśln ie  n ie m arnować, by le  r. tych re ­
zu lta tów  tw o rzyć  p ew ne rezerw y , a d o jd z ie ­
m y.

M ów iąc rzec zo w o : je że li część sw oich  za ­
rob ków  będziecie  odk ładać system atycznie 
i w y trw a le  d o  P. K. O., —  po latach pracy —  
czeka  was słuszna nagroda : n iezależność, bez 
trosk i odpoczynak  na stare lata —  kapitał, 
k tóry  w  spokoju p ozw o li w am  spożyw ać ow o  
ce w asze j w ie lo le tn ie j u czc iw e j pracy.

N czeka jc ie  na pom yślną okazję , a le  za ­
ra z z łóżc ie  p ierw sze  k ilka złotych  na książe­
c zk ę  oszczędnośc iow ą do  P . K . O.

M. Cz. ’

W schód słońca— g. 6 rn. 8 

Zachód , — g. 17 m. 27

Spostrzeżenia Zakłada Moteorołogjl U. 8. B. 
w Wilnie z dnia 7/111— 1930 raku.

Ciśnien ie średnie w  m ilimetrach: 758 
Temperatura średnia: +  1° C 

, na jw yższa: - f  2° C 
, najniższa: — 4° C 

O pad w  m ilim etrach: 1 

W iatr przew ażający : zachodni.

Tendencja barom .: spadek 
U w a g i: pochmurno, w  nocy śnieg.

SAMORZĄDOWA

—  Konferencja w  sprawie walki i, kry­
zysem ekonomicznym. W  dniu 6 1). m. odb y­
ła się z udziałom  p. w o jew o d y  kon ferencja  
p rzedstaw ic ie li sam orządu gospodarczego o- 
ra z z jednoczon ej o rgan izac ji ro ln icze j, poś­
w ięcona zagadn ien iom  ekonom icznym  w oje  
w ództw a. Ustalono, iż p rzeżyw an y  obecnie 
k ryzys  gospodarczy zarysow u je  się na W i ­
leńszczyźn ie specja ln ie ostro, gdyż m a swe 
źród ło  głębsze, w yn ik a ją ce  n ie  z te j lub in ­
n e j kon junktury p rze jśc iow e j, lecz 7, ca ło ­
kształtu w arunków  zarów no ekonom icznych  
jak  p rzyrodn iczych , w  k tórych  w o je w ó d z t­
w o  w ileńsk ie  się znajdu je. T o  też doryw cze  
środki zaradzę b y łyby  tu jed yn ie  pa lja tyw a- 
m i, aczko lw iek  kon iecznem i w  n iek tórych  
dziedzinach , jednak n ie d op row a d z iłyb y  do 
radyka ln e j n apraw y Istn iejącego stam rze­
czy.

W  zw iązku  z tern na p rop ozyc ję  p. w o je ­
w ody, zebrani p od ją li się, każdy w  sw oim  za ­
kresie, opracow an ia szczegó łow ego  , planu, 
ośw ietla jącego  wszechstronn ie poszczególne 
zagadn ien ia gospodarcze terenu OTaz ustala­
jącego  potrzeby i d ezydera ty  s fer zainteresc 
wanych w  poszczegó lnych  dziedzinach , a 
zm ierza jącego  do system atycznego i konsek­
wentnego zaradzen ia is tn iejącym  trudnoś­
ciom  i przeszkodom  tam ującym  ro zw ó j eko ­
nom iczny.

M IE J S K A

—  Posiedzenie m iejskiej komisji kultural­
no-oświatowej. Na dzień  10 h. m. w y zn aczo ­
ne zostało posiedzen ie m ie jsk ie j kom isji kul­
tu ra lno-ośw iatow ej. P orządek  dzienny o b e j­
m u je: 1) podan ia  stowarzyszeń  „Agudas I z ­
ra e l"  i „T er.hnem on i" o udzie len ie  św iadczeń 
rzeczow ych  sztkołom pryw atnym , przez te 
stow arzyszen ia  p row adzonym . 2) p re lim inarz 
budżetow y na rok  1930— 31 w ydzia łu  kultu­
ry  i o św ia ty  i 3) w o ln e  wnioski.

„—  Subwencje na rzecz instytneyj dobro­
czynnych. M agistrat m. W iln a  w yasygn ow ał 
tytułem  dotac ji b ezzw rotn ej na rzecz insty- 
tu cy j dob roezyn ych  79.941 złotych.

L IT E R A C K A

—  D zis ia j na-ta Środa Literacka, na cześć 
laureatki aagrody lite ra ck ie j m. W iln a  K a ­
z im iery  lilak  ow iczow n y, która w  dniu w c zo ­
ra jszym  p rzyb y ła  do naszego m iasta. Jak już 
donosiliśm y p rócz  p rzem ów ień  p ro f. Zdzie- 
chowS? ego i p ro f. Srebrnego o raz części 
kon certow e j (śp iew ać będzie  p. W yleżyń ska ) 
go cie usłyszą w iersze  p. ił ła k o w ic z ó w n ), 
czv4ane p rzez autorkę.

W stęp  d la  członków , sym patyków  j w p ro ­
w adzonych  gości. S tro je  w izy tow e, Począ tek  
o  god zin ie  8-ej w ieczorem , w  s iedzib ie  zw ią ­
zku lite ra tów , Ostrobam rska 9.

szyni o godz. 6-ej w iecz w  W ie lk ie j Sali K on ­
feren cy jn e j Urzędu W o jew ód zk iego  x ibcd  :ie 
się zebranie o rgan izacy jn e  K o la  P rzy ja c ió ł 
e, idziału W ileń sk iego  Zw . H arcerstwa Polsk.

' P ros im y  o p rzyb yc ie  na zebranie ro d z i­
ców  i sym patyków  ruchu harcerskiego, 
i ' — Z o ra n ie  Chrz. Zw. Z M uraw y  i be*, 
odoędzie  się w  n ied i-e ję  9 b. m. o godzin ie  
12-ei m in. 30 w  lokalu  zw iązku  p rzy  ul 
M etropo lita ln e j 1. ,

  Zebranie Chrz. Zw. Zawód. Szewc )w
odbędzie  się w  p on iedzia łek  10 b. ni. o go^lz. 
ą_ej w iecz. w  lokalu  zw iązku  p rzy  ul. M etro­
p o lita ln e j 1.

S P R A W Y  BI^-ŁOkULrtl"

—  Sprostow anie. W  zw iązku  uUt iun 'm 
się w  n rze  53 „K u rje ra  W ileń s ik ego " z dnia 
5 b. m . w zm iank i K ror ikarsk ie j o ogólnem  
zebraniu B iarloruskiegc Tow arzys tw a  Nauko­
w ego, od p . An ton iego T rep k i o trzym a  je m '1 
zaprzeczen ie, jak oby  członkam i Zarządu B. 
T . N. m ie li być obecn ie kom uniści. Zarząd 
składa się ze znanych p raeo—n ików  na n 
w ie  ku ltu ra lno-ośw iatow ej b iałoruski i p o ­
sądzanie ich o kom unizm  jest w ysoce k rzy w ­
dzące.

SPR A W Y  SZKOLNE
—  Obchód 91 rocznicy stracenia Konars­

kiego. W  n iedzie lę , dnia 2 m arca r. b. w  lo ­
ka lu  szkoły  pow szechnej nr. 1 odbyła się u- 
ro i zysta akadanija ku uczczen iu  91 roczn icy  
stracenia Szym ona K onarsk iego, patrona szko 
ły. Na p rogram  z ło ży ły  się: słow o wstępne 
p. St. D ąbkow sl iego, nauczyciela, re fera t o 
K onarskim , w yg ło s zon y  p rzez ucznia V I I  od ­
działu, szereg dek lam acy j i m e lodek iam acyj 
w ykonanych  p rze z  uczn iów  te jże  szkoły. P le  
śni oko lic zn ośc iow e  w ykon a ł chóJ szkolny. 
Śpiew  so low y  p. O lszew sk ie j Ludm iły , p. Ju- 
riiny T a rgow sk ie j, akom pnnjam cnt p. Irena 
Jasińska, oraz ca ły  szereg p rodu kcy j kon- 
et tow ych  p rzyczyn ił się do u roczysctego  n a­
stroju. Po akadem ji m łodzież szkolna oraz 
rod zice, na c.zolc ze sztandaram i i z p. ins- 
pektożem  S tarośnak icm , pTzy d źw iękach  o r­
k ies try  6 p. p. udali się na m iejsce stracenia 
Nzym ona K onarsk iego, gdzie  z ło ży li w ieńce.

17 ro w ą ic tw o  szkoły i kom itet ro d z ic ie l­
ski składa n in ie jszem  serdeczne p od z ięk ow a ­
n ia pp. O lszew skie j, T argow sk ie j, Jasieńskiej 
1 wszystk im  tym, k tó rzy  łaskaw ie w z ię li 
w spółu dzia ł i p rzyczyn ili się do podniesienia 
nastro ju  św ięta szkolnego.

SP R AW Y AKADEM ICKIE

—  Z  koła polon istów  U. S. B. W  n ied z ie ­
lę dnia 9 .III. w  lokalu  sem inarjum  polan i 
stycznego, o  godzin ie  11-ej m in 15 odbędzie  
się 'dbran ie sek fi h istoryczn o-literack ie j, 
z dyskusją o  b ronzow n ictw ie . Zagają  kol. 
B oh dz iew icz i D ybowski.

Goście m ile  w idzian i.

ZE ZW IĄ ZKÓ W  I STOW ARZYSZEŃ

—  W  „ 0  « iisk u “  W  n ied zie lę  dn ia 9 b. m.
Ogniskt K o le jow em  (ul. K o le jow a  19) p. 

W a le r ja n  C hark iew icz w ygłos i odczy t na te ­
mat „R o la  kob iety  w  kulturze p o lsk ie j", u- 
ro zm a icon y  recy tac jam i u tw orów  poetek p o l­
skich przez p. H alinę H ohend lingerów nę i 
ilustracjam i śplewnem i p rzez p. Janinę P ław - 
ską

W stęp  d ia  w szystk ich  w oln y.
T ego ż  dn ia  o  godzin ie  20, zespół tea tra l­

n y  Ognisk: odegra trzyak tow ą  sztukę Z a lew ­
skiego „G obe lin ".

Ceny m in im alne.

ZEPRAW A i ODCZYT*

—  Zebranie organizacyjne Koła P rzy ja -  
olóf Harcerstwa Falskiego. W  dniu dzistej-

R 0 * pIE

—  Ogólna rejestracja ludności. Niejedni
• k ro tn ie  zostato stw ierdzane iż  księgi m e l­

dunkow e prow adzone p rzez  d ozo rców  d om o­
w ych  pełne są pom yłek , które n iek iedy  stwa- 

«  rza ją  d la  zam eldow anej osoby trudno-ci.
A "więc om yfk i w  lutach i datach urodzę- 

nia, p isow n i nazw iska i  im ion  w  określen iu 
zawodu i t. p. są na porządku  dziennym  a 
osoba o trzym u jąca  w yc ią g  z księg i n ie  . est 
w  stanie za ła tw ić  form alnośc i w łaśn ii w s k u - 

tek takich  b łędów . Pop raw ian ie  om yłek  w  
, księgach m oże nastąpić jedyn ie  na polecen ie 

starostwa, co stwarza kon ieczność złożen ia  
podan ia , chodzen ia  i czekania.

O tóż dow iadu jem y się, że z chw ilą  w p ro ­
w a d z e n ia  w  życ ie  ustawy m eldunkowej, 
nastąpi po ogłoszen iu  rozporządzen i" w y k o ­
naw czego  do te j ustawy, p rzep row adzon a b ę­
d z ie  ogólna re j 's lroc ja  w szystk ich  m ieszkań­
ców  poszczególnych  gm in i miast. .Arkusze 
re jestracy jn e w yszczegó ln ią  w szystk ie  te pun­
k ty . k tóre następnie znajdą się w  sprawach 
m eldunkow ych. W  ten sposób pTzep iow adzo- 

. na będzie  ogólna korek ta  om yłek. R zecz jas­
na, że każde pop raw ien ie  błędu op ierać  się 
będzie  na uznanym  p raw n ie  dokum encie, a 
m ianow icie  m etryce u rodzen ia i t. p.

—  Drużyna pocztowego Z w. P. W . wyru­
sza do W arsza w y . W  dhiu 8 b. m. o godz. 8 
rano z d ziedzińca  Pałacu R eprezen tacyjnego  
w ym aszeru je  do  W arsza w y  drużyna P o c z to ­
wego Zw iązku  F1. W „  b y  w  dniu  19 b. m. zło- 
:yć hołd Panu M arsza łkow i J óze fow i P iłsuds­
kiemu, .zarazem doręc  ' d yp lom y  honorow e 
panu m in istrow i P. i T . inż. Ignacem u Boer-
le ro w i i panu p rezesow i W arszaw sk ie j D y ­

rek c ji P . i  T . inż. Józefowu Żółtowskiem u.
—  Zobowiązania wobec Kas Choryeh są 

długami eywllnemi. Dość często zdarza ię, 
że do osób za lega jących  z opłatam i ze ubez­
p ieczen ie p racow n ików  na rzecz Kasy Cho­
rych  jirzyb yw a ją  u rzędn icy te j kasy, k tórzy  
p ow o łu jąc  się na nakaz swego zarządu p r-y - 
stępują do sekwestru ruchom ości d la  zabez­
p ieczen ia  długu. U rzędn icy  ci pozatem  grożą  
licy ta c ją  tyci. rzeczy , tu dzież dnnemi rep re ­
sjam i, b y  w  ten sposób ściągnąć należne op ­
łaty, które, naw iasem  m ów iąc, są dość n ieś­
ciśle ob liczane, a naw et w obec  w ad liw ośc i 
rachunkow ości K asy Chorych zdarza ją  się 
w ypadk i ściągania dw ukrotn ie jedn e j i  te j 
sam ej należności.

T ak i stan rzeczy  w yw o ła n y  jest n ieznajo- 
n ośc ią  odnośnych ob ow iązk ów  i p rzep isów  
praw nych  zarów no ze strony płatn ika, juk i 
urzędników ' Kasy Chorych, bow iem  za rzą ­
dzenia w ładz centralnych w yraźn ie  w skazują 
że Kasy Chorych n ie m ają żadnych środików 
egzekucy jnych  do w łasnej d ysp ozyc ji bez ko- 
licczności udania się do sądu o o trzym an ie  
odnośnej k lauzu li, na m ocy k tó re j m oże być 
d okon an y sekwestr i  licy tac ja  ruchom ości, 
ty łko  przez kom orn ika sądowego ■'

Zgłaszan ie się w ięc  sekw estra torów  nie 
jest oparte na praw nych  przep isach  i o b li­
czone jest ty lko  na w yw arc ie  presji.

—  P od zięk ow an ie  K om ite t odbudow y koś­
c ioła uw aża za sw ój m iły  obow iązek  p od zię ­
kow ać Sz. P. inż. D om ańskie j za w y p o ży cze ­
n ie skarbonek jrp. kwe.starkom i kw estarzom  
o raz wszystk im  o fia rodaw com , k tó rzy  p rzy ­
c zyn ili się do zebrania w  dniu 4 b. m. —  
967,58 zł. (brutto) nn rzecz odbu dow y koś­
c io ła . Zbaw ic ie la  (p tryn itarsk iegol p rzy  
szpitalu w o jskow ym  O. W . W iln o , na An- 
tokolu.

Za k im itet ks. Jan Żyw ick i.
—  Propaganda oszczędności N ow ou tw o ­

rzon y  O ddzia ł P oczto w e j K asy Oszczędności 
w  W iln ie  w  celu p ropagandy oszczędności 
p rzesła ł do poszczegó lnych  u rzędów  D yrek c ji 
P oczto w e j w  W iln ie  w iększą ilość p ocztów ek  
p ropagandow ych  celem  bezp łatnego  ro zd a ­
w an ia  publiczności, u trzym u jące j kontakt z 
urzędam i i agencjam i pocztow em i.

T E M ’R  i M U Z Y K A
—  T ea tr miejski na Pobnlance. D ziś c ie ­

sząca się o lb rzym iem  pow odzen iem  sensacyj­
na, am erykańska sztuka ^ B roadw ay" u trzy­
m ująca w idzą  w  ustaw icznem  napięciu i 
w yw o łu jąca  n adw yraz silne wrażen ie.

W  przygotow an iu  ostatnia nowość eu­
ropejska, sztuka w o jen n a  Franka „K a ro l i 
Anna".

—  Teatr miejski Lutnia. Przedstawienie 
dla młodzieży szkolnej. D ziś o  godzin ie  3-30 
p . p. po cena"h zn iżkow ych  ukaże się jx> raz 
d rugi n ieśm iertelna kom ed ja  A l. F red ry  „D o ­
ży w o c ie ".

—  „Gdybym eheiala". W ytw o rn a  lekka 
ikom edja G ereldyego i Spitzera, grana będzie  
dziś o godzin ie  8-ej w  w ykonan iu  w y b itn ie j­
szych sił zesjw łu. Z a rów n o  sztuka, jak  i w y ­
konawcy są entuzjastyczn ie p rzy jm ow an i 
p rzez publiczność.

Codzienn ie odb yw a ją  się p róby  z n a jn o ­
w sze j sztuki, osnutej na tle  k resów  w schod­
n ich  „M iłość  c zy  p ięść".

—  Rewja wileńska na przedstawieniu po- 
południowem. Jutro o  godzin ie  3.30 ukaże się 
w  teatrze Lutn ia, po cenach zn iżonych , po 
ra z  ostatni rew ja  w ileńska  „ Id ź  na b a l"  w

wyk aminu.! zwiększonego z.espołu, baletu o- 
raz girls L. W inogradbkiej. Program  nierrwyś 
łe barwny 1 urozmaicony składa się z In 
numerów: piosenek, reweWc. Zm, skaetehó-w 
monologów oraz p--xtukcyj tanecznych.

—  „K ra k o w ia cy  i G ó ra le " ja z o  p op o su l 
n lńwka. Jutro w  teatrze na Pohu lance grana 
będzie  j>o cenach zn iżonych barw na opera 
n arodow a  W . Bogusław skiego i J. N. K am iń ­
sk i ego  „K ra k o w ia cy  i G óra le".

—  Opera w  teatrze miejskim na Pohulan­
ce. „Jaś i M a łgos ia " opera  w  3 aktach, muz.
E. Hum perdincka, d z ie ło  o w ysok ich  w a rto ­
ściach m uzycznych  i -scenicznych u jrzy  W i l ­
no p o  raz p ierw szy  we w torek  i we środę do.
11 i 12 m arca r. b. o  god zin ie  8-ej w ieczorem  
na scenie teatru m ie jsk iego  na Pohu lance w  
w ykonan iu  solistów , chóru  i o rk iestry  w ileń ­
skiego zespołu operow ego .

K ierow n ic tw o  spoczyw a w  rękach p. Z y ­
gmunta D ołęgi, p ro f. Adam a Ludw iga  i art. 
m alarza  in ż. W . M ałkow sk iego  W spółu dzia ł 
b ierze  p. L id ja  W in ograd zk a  i je j  zespó l ta 
neczny.

B ile ty , m im o w ie lk ich  W kładów  i kosztów  
w ystaw y w  cenie na jp rzystępn ie jsze j, w cześ­
n ie j <to nabycia  w kasie teatru Lutnia.

d A  D J 0
SOBOTA, dnia 8 m arca 1930.

11.55: Sygnał czasu z  W arsza w ę  12.05: 
Gram ofon- 13.10: Kom unikat m eteoro log icz­
ny z W arszaw y. 16.10: P rogram  dzienny. 
16.15: G ram ofon— m elod je  hebrajsk ie. 17.00:
, W  św ietle ra m p y " now ości teatralne om ów i 
T . Łopa lrw sk i. 17.20: K oncert jpaeśni popu la r­
nych  w  w yk . S tefan ji G rabow sk iej (sopran). 
17.45: Audycja  dla dzieci „Janek Z n a jd a " 
p ióra  H a lin y  H ohend lingerów ny. 18.45: „ P o l ­
ka w  A m ery ce " pogadanka. 49.10: Kom unikat 
Centrali T ow . Organ, i K ółek  R oh iiczych . 
19.25: P rogram  na następny tydzień . 19.50: 
R ozm aitośc i i sygnał czasu. 20.05: „N a  szero ­
kim św iec ie ". 20.30: M arja L ab  ja  w ykona ar- 
je  i p ieśni ludow e w łosk ie  —  z W arszaw y, 
ootem  transm isja fragm em u zebrania Zw . 
L ite ra tów  w  W iln ie . P o  transm isji koncert 
z W arsza w y , leljerton i kom unikaty. 23.00: 
M uzyka z jżłyt gram ofon ow ych .

N IE D Z IE L A , duia 9 m arca 1930

10.15: T ransm isja  nabożeństwa z Bazylika 
W ileń sk ie j. Chór katedralny. 11.55: Sygnał 
czasu z W arszaw y. 12.00: B icie zegara i h e j­
nał z w ie ży  K ated ra ln e j w  W iln ie . 12.5: K o ­
m unikat m eteoro log iczny z W arszaw y. 12.10: 
T ransm isja  z Sali M iejsn ie j w  W iln ie  u ro ­
czystości w ręczen ia  n agrody lite rack ie j im. 
Adam a M ick iew icza , K azim ierze  lłłakow i- 
czów n ie. 13.00: K oncert z F ilh a rm on ji W a r ­
szaw skiej, m uzyka francuska. 14.00: O dczyty 
ro ln icze  i m uzyka ludowa z W arszaw y. 15.00: 
„R ac jon a ln a  uprawa lnu " odczyt. 16.50: „ P o ­
radn ia  pTawna". 17.15: „T ea try  i chóry na 
w s i"  X I I I  odczy t organ, jw zez Kurat. O. S. 
w ygł. instr. Jan D racz. 17.40: M uzyka j>opu- 
larna z W arszaw y. 19.00: „C o  się d z ie je  w  
W iln ie "  p ro f. M. L im an ow sk i. 19.25: Język 
n iem ieck i. 19.40: P rogram  i rozm aitości.
20.00: Kw adrans literadki. 20.15: K oncert z 
W7arszaw y. 21.45: Słuchow isko wesołe z Poz «  
nania „K a rn aw a ł na C h w a liszew ie". 22.15: 
Kom unikaty z W arszaw y. 23.00: M uzyka lek 
ka z Bristolu w  W iln ie .

NA WILEftSKIM BRUKU
Niewesoły kamee ntbawy 

w „wesołym domku" 
Tajemnicy,, gość —  ło oszus i jytai 

tażysta dobrze znany policjL
W e  ezr artek wieczorem do „w esołego 

iiomku" utrzymywanego przez nie jak. Pełi 
« ję  Piętrową, przy ulicy PiowoświeekleJ 7, 
przyszedł nieznajomy mężczyzna, który tu 
zahawiai się na sw ój sposób.

P o  kilku godzinach p o c «  się i ik u n U r  
na gwałtowny ból w L łą d k a  lec? mimo 
wszystko zamierzał wyjść na n  ostu zaebe- 
eugiy wreszcie do tego przer 'domowników  
tego zakładu.

W  sieni jeitr.uk nieznajomy d r a j l  przy­
tomność i pad. l>ezsttny.

D o chorego zawezwano pogotowie ratai. 
kowe, którego lekarz skonstatował, iż jest to 
typowy wypadek zatrucia strychniną, o w o­
bec tego, po udzieleniu doraźnej pomocy, 
przewiózł go do szpitali Żydowskiego,

Uwiadom iona policja wszczęła docoudzc- 
nie w tej tajemniczej sprawie.

Zatraty podał się za WlodzimucwH W o jt­
kiewicza, zamieszkałego w N ow ej W llejce  
przy uL uetniej N r. 15.

Jakież jednak było zdziwienie władz, kit 
dy, po skomunikowaniu się z komis: rjateu  
P. P. w  N ow ej W llejce, okazał > się, że m ir 
szkający pod wskazanym adresem Wojtk* 
wdez do "Wilna nie wyjeżdżał a zatruty po ­
dał fałszywe nazwisko.

Dopiero dalsze śledztwo, prowadzone przez 
wydział śledczy ustaliło, iż tajemniczym cho­
rym jest dobrze znany polieji oszust i szan­
tażysta Antoni Giedryś, posiadający swą ka­
rtę rejestracyjną w  kartotece kryminalistów'.

W drożone energiczne dochodzenie w tej 
sprawie rozwiąże niezawodnie splot tajemnU , 
jakie najwidoczniej u siłow ało  zachować 
przez wprowadzeni* w  błąd organów w ład z ;.

O FIARY.

Na odnow ien ie  (kaplicy M atki B osz ie j O s­
trobram sk ie j p . Czesława Starzedska z Ma- 
n iew icz (W o łyń ) na ręce redakc ji „K u rje ra  
W ileń sk iego " p rzesłała zł. 10.

: K ó łko  dram atyczne a e rn iów  szkoły  nr. 1, 
na L ig ę  M orską i R zeczną zebrało 10 z ł

- Zam iast kw ia tów  na trum nę ś. p. D a ­
nusi W iew ió rk ó w n y  zł. 10 na najb iedn ie j- 
czych  składają T. D iszla jtisow ie .

które) czarowi nie 
potrafi się oprzeć 
żrdon mę/cz.yana 

■ jaki

Dzika Orchidea
iks :  „ H E L IO S 4*,
, T ryu m f b og in i ek ran ów !

K I N A  i F I L M Y

Q UO  USQUE TANDEM™?

■ K ied yż nareszcie państwo w e jrzy  w  pracę 
n iek tórych  naszych „w y tw ó rn i"?  D okądże

■ będzie  trw a io  jeszcze dotychczasow e „n ab ie ­
ra n ie "  p o lsk ie j puo liczności k in ow e j p rzez 
naszych rod zim ych  rea liza to rów  film ow ych ?  
P rzec ie ż  d z ie ją  się n ie led w ie ' nadużycia, a  
w iadze  są .bezczynne. Jak m ogła cenzura 
Cenitr. Biura F ilm ow ego  puścić na ekrany

ł „P ie rw szą  m iłość K ośc iu szk i"? ! F ilm , osnuty 
na tle życia  w ie lk iego  bohatera narodowego, 
chyba zasługiw ał na zrea lizow an ie  go z n a j­
w iększą  starannością, je ś li n ie n a jw iększym  
pieityzmem, a tu, dorab ia jąc  n iebyłe  w yd a rze ­
nia, fa łszu jąc dow o ln ie  n istorję, zrob iono 
głupie, sensacyjne film odram id ło , z tanią, p o ­
spolitą in tryżką, z n iekonsekw entnie, byłe  
jak , dobranem  tłem  (co pod ręką ), n iech lu j­
n ie  w ykonaną stroną kostjum ologiczną (ten 
chłopak w' ukra ińsk iej koszu li w yszyw an e j 
i  w  k rakow sk ie j sukm anie o raz rogatyw cel...) 
p rze ładow ane do n iem ożliw ośc i licznem i (b łę­
d y  o rtogra ficzne , gram atyczne, a naw et ko- 
rek torsk ie  i inne), w  bardzo w ie lu  m iejscach 
h iepotrzebnem i nap isam i etc. etc.

Jakże m ożna b y ło  puścić ten „k rym in a ł"?  
P rzec ie ż  ło  jest w p row adzan ie  w  błąd s ze ro ­
k ich  mas pub liczności, a przedew szystk iem  
m łodz ieży  szkolnej, d la  k tóre j len  f ilm  jest

. d ozw o lon y , a naw et m oże za lecany? A  po
■ w in ien  być b ezw zg lęd n ie  zakazany.

Na setkę w id zó w  w  kinie m ie jsk iem  m oże 
się zn a jd z ie  jeden , k tóry  zna i pam ięta ży 
c iorys  Naczeln ika albo jeś li n ie  pam ięta d o ­
kładnie, to  po przedstaw ien iu , p rzy  okazji 
.sprawdzi sw o je  w ą tp liw ośc i w  K orzon ie. 
T ym czasem  reszta karm i się bezkry tyczn ie  
tem i okrop ieństw am i, p rzy jm u jąc  je  za d o ­
brą monetę. Tak  to się u nas propagu je w ła ­
sną historję, aik się o  n ie j in fo rm u je  szero ­
kie masy pub liczności (kinowej, tak się u ży­
wa tego najd elikatn ie jszego , najczu lszego, 
n a jśw ietn ie jszego  środka p ropadandy jak im  
jest kino.

i to w  czasach, k iedy środek ten otsiąg- 
nął ju ż w ysok i poziom  w  bezpośredn iem  są­
siedztw ie, w  dw óch  państwach, w  k tórych  
jest on rozw in ię ty  i w yzyskan y  (p rzy  ciągłym  
positępie) w  rozm iarach , będących d la  nas 
dziś jeszc. e n ieos iąga lnym  ideałem , m ogącym  
jednak służyć juko znakom ity w zó r do n a­
śladowania, zupełnie zresztą indyw idualnego, 
bez n iew o ln iczego  kop jow an ia .

W obec  zasadn iczej b ezw artośc iow ości te­
go  f.iLmu, wartość poszczególnych  jego  stron 
jest ju ż kw estją drugorzędną. W yk on an ie  a i  
lorsk ie  jest tu rzeczą  w ie lk ie j W agi, jako  że 
m am y do czyn ien ia  z postaciam i h istorycz- 
nem i ogó ln ie  znauem i z licznych  p ortre tów  
i życ io rysów , d latego jeszcze  o tern w spom ­
nę krótko.

N a jlepszy  ze wszystk ich  jest p. Sykstus 
L ew ick i, dosyć prosty, szczery, naturalny i  
skrom ny. Maskę m ia ł m n ie j w ięce j odpow ied  
nią. N a jgo rzy  chyba b y ł ak tor od tw a rza ją ­
cy w o jew od ę  Sosnowskiego. Źle ubrany, nie- 
um ie jący  się poruszać w  danym  stroju, 
szarżu jący n iek iedy, słow em  zach ow u jący  się 
jaik typow y ak tor teatra lny (i to n ietęg i), k tó ­
r y  p rzez n ieporozum ien ie, czy jak ieś ubocz­
ne w zg lęd y  dostał się przed ob jek tyw . Z pań 
najlepszą w yd a je  się w o jew odzin a , trochę 
ty lko, czasem  za m łoda, jako  m atka takich 
dorosłych  córek. P. W rońska, jak o  Ludw ika  
Sosnowska —  słaba. Sztywna, bez w yrazu , 
źle s fo togra fow ana, w ysz ła  staro i b rzydko, 
z jak im ś n iep rzy jem nym , złym , c zy  osch łym  
w 'yrazem  tw arzy. Natom iast b. m iła jest p. 
Rajska, jak o  je j  m łodsza siostra. B ardzo  p ro ­
sta, szczera, m łoda, ładna, św ieża i poc ią ­
gająca. Reszta postaci, a lbo w zg lędn ie  p o ­
p raw na, a lbo zgo ła  słaba.

K ino m ie jsk ie  ostatnio stara się jak  ino 
ie , n iestety m oże bardzo  n iew iele . Już od- 
dawna zw racam y uw agę na brak od p ow ied ­
n iego  w  n iem  (kierow nictw a. A  p rzecież tak 
łatw o temu zaradzić. W styd  dopraw dy, ab j 
w  m ieście  un iw ersyteck iem  o tak w span ia­
łych tradycjach  kulturalnych, by ła  te j d o n io ­
słości p laców ka  kulturalna, tak n ieudoln ie  
p row adzona, w ręcz m arnowana. N ie  spadła- 
by  korona z g ło w y  m agistrackiem u k ie ro w ­
n ik ow i te j instytucji, gdyby, naśladując w 
tern m agistrat warszaw ski, zw ró c ił się o 
pom oc i w spółpracę w  te j d z ied z in ie  do un i­
w ersytetu . N apew noby mu j e j  n ie  od m ów io ­
no, lak)

Ecna Święta 
Młodzieży Komunistyczne].

Trzej wodzlereje zasądzeni 
na ciąikle więzienie.

W czo ra j I I I  w y d z ia ł k arn y sądu o k ręgo ­
w ego  p od  -przewodnictwem  p. sędziego Cz. 
S ienk iew icza  ro zp ozn aw a ł spraw ę n ie jak ich : 
W apnera , Zaksa i Kwaszeln ika , oskarżonych  
7. art. 102 cz. I k. k. o należen ie do w y w ro to ­
w e j o rga n izac ji Zw . M łodz. K . P  Z B. i u- 
d z ia ł w  an typaństw ow ej m anifestac ji zo rg a ­
n izow an ej w  dniu 1 w rześn ia ub, r.

R ozp raw a  toczy ła  się' p rzy  d rzw iach  zam 
'm iętych , w  wyn iku  je j  w ym ien ien i podsądni 
uznani zosta li za w innych  inkrym inow anych  
im  zbrodni i skazani na osadzen ie w  c ię i-  
kiem  w ięzien iu  p rzez lat 4. Ka-er.

lo z m a it o ś c t
PROMOCJA DOKTORSKA MORDERCY

P ism a n o w o jo r s k i  podają, że w  słymnein 
w ięzien iu  „S in g-S ing " n ie jak i K aro l W ebster, 
skazany za m orderstw o na 20 lat w ięzien ia , 
zg łos ił s ię do z.airządu z prośbą o  pozw o lenh  
składania egzam inu doktorsk iego z w ydzia łu  
praw a. W ebster przed  trzem a laty zab ił w  
napadzie złości sw oją  teściow ę. Od chw ili 
zam knięcia  g o  w w ięzien iu  w yk o rzystyw a ł 
każdą godizinę w o ln ego  czasu, ażeby sysłi 
roatyczmie oddaw ać się studjom  praw niczym , 
które przed  dokonan iem  m orderstw a ro zp o ­
czął. Du ęki że la zn ej w o li udało mu się studja 
te w  celi w ię z ien n e j przeprowa-dizić tak dale- 
xo, że czu je się na siłach stanąć p rzeo  ,ko- 
miisją egzam inacyjną, ub iegając się o  god ­
ność doiktora praw.

K O B IE T Y  W  'URZĘDACH  AMERYKAŃSK.

Centra lne u rzędy państwowe w  Stanach 
Z jednoczonych  u lega ją s zyb k ie j fem in izac ji 
D w ie  p iąte stanowisk ur jędn iczych  w  b iu ­
rach poszczególnych  departam entów  w  W a ­
szyngton ie za jm u ją  obecnie kob iety. N a j­
b a rd z ie j „za k o b ieco n y " jest zdawazony się 
typ ow o  m ęski urząd, jak  B iu ro W eter-m ów , 
p racu je  w  n im  3.270 kobiet, a ty lko  1.528 
■mężczyzD N aw et w  denartam encie Skarbu 
k ob ie ty  pos iada ją  w iększość —  7.749 na 
6.107 m ęzczyzn , za rów no jak  i w  d eparta­
m encie pracy, gdzie  na 342 kob iety  jest 332 
■męzczyzn, w  departam encie ro ln ictw a  jest 
2.036 kob ie t a 2.899 m ęzczyzn . O gółem  w  u- 
rzędach  waszyngtońskich  p racu je  14.736 k o ­
biet obok 3 i.404 m ęzczyzn . G orze j p rzedsta­
w ia  się ten stosunek na p row in c ji: na 450.000 
u rzędn ików  jest 55.00G0 urzędniczek.

■
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Giełda warszawska i jtn. 7.1H. b.r.
WftLUTY

D o l a r y .....................
L ondyt .........................
N o w y  York  . .
P a r y ż .........................
Pr»8* ................
N o w y  York  kabel . 
S zw ajcar}*  . . . .  
W leo c ó  . .
W ło c h y .....................
Berlin w obr. pryw.

i DEWIZY:
. 8,89—8,91—g f

43.35>/t - -4 3 ,4 6 -4  0  
~ 8,90 -  8,925— 8,95 

34 90*/a— 34,99 —34,f 
29.427, —26 U ł- 2 - . ;  
. 8,921— 8.941— 8,9( 

172,55 —172,98— 172 1 
125,. 0 — 1,5,9'.— t2ó|‘i 
. 46.72— 46,84— 46J 

........................242.1:
P A P IE R Y  PRO C E N TO W E:

P o ży c zk a  in w est........................ 120,00-
’>^  prum jow a d o l a r . ........................   .

k on w ersym a  • ........................52,35
7%  S t a b i l i z a c y jn a .....................
8%  L. Z. B. G. K. 1 B.R., obi. ii y .  C  
T e  sam e 7%  . .
8%  T. K. P rzem . P o l ...............................
4 7 ,%  ziem skie . . . . .  52.85
7%  ziem s t-e  d o l a r o w e .....................
8%  ziem sk ie  d o la row e .......................[
5%  w a r s z a w s k ie ..................................
8%  w r s z & w s k io ......................................
8%  C zęs to ch ow y  . . .................
8%  K a l i s z a ..............................................
10% L u b l in a .............................................. j
8%  f j e d z i ........................................66,25
8%  P i t r k o w a ......................................
10% B iedlcc . .  * *

l i i  1,50
74.25 

-52 ,50
86.50
84.00
83.25
81.50 

— 5S.J0
75 TO
90.00 
56,75
75.00
65.00
64.25
78.00
66.00 
65,06
76.50

A K C J E  „
Bank Pniaki , . 166,00— 165,25— 165,;
Bank Spółek Zarobk............................  78
Ł a z y  . .    J

W « g 'c ! ..........................................  50,00--50!
Ł il jg o p ................................................24.00— 24,
Modrzejów  ..................... .... , , m 12
S ta ra ch ow ice ..................................  20,75— 21
Haberbusth ..............................106.«0—  H7,
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K i i

Z OSTATNIEJ CHWILI Krwawe starcie wiedzy policją I komanistaml w Berlinie.

..Pochód głodnych'
Strajk I manifestacje w Paryżu się nie uda<y.

A Ł R L IN , 7.III. (Pat) D liś w ieraorem  do- 
salo w  dzielnicy wschodniej Berlina do k rw a­
wych starć między policją a  demonstrantami 
W h rew  wyraćnem-u zakazowi policyjnemu

komuniści wywoła!i zamieszki, w  czasie któ­
rych 2 urzędników policyjnych odniosło cię­
żkie rany postrzałowe.

Zderzenie się samolotów.

Spokojny przebieg w Szwecji.

PR A G A , 7.III. (Pat) W  czasie wczorajszej 
rew jl garn  zonu praskiego przed prezyden­
tem Masarykiem doszło do katastrofy lotni­
czej aparatów, krążących nad miastem i two­
rzących w  powietrzu inicjały prezydenta. Z

przyczyni dotychczas niezbadanych zderzył? 
się w  powietrzu dw a samoloty. Obydwa spa­
dły na wolną przestrzeń na jednean e nrzed- 
mieść praskich, grzebiąc t Lotników

PAJTTŻ, ł j n  "Pat). Z  wyjątkiem oflcjal- 
M g a  organa partjł hnm aalwycznej „Hnmani- 
te“ , cała prasa podkreśla kompletne flasee, 

■powłedi mych t  takim hałasem na wczoraj 
maniłestat I komanistyeznyeh. M im o sta- 

mnego mobłllzow. przez stronnictwo ko- 
raniatyerae oraz przes federaeję generalną 

pracy wszystkich swych sil, nie udało się wy­

wołać oczekiwanego na wczoraj gene-złne(yi 
strajku. W  przemyśle metalurgicznym I ho­
dowlanym praw ie wszyscy robotnicy stanęli 
do praey. Tak  samo większość szolerOw w y ­
jechała na miasto. W ogóle na ulicach nic a- 
dało się w  ciągu dnia wczorajszego zauważyć 
nic nienormalnego.

STO K H O LM , 7 .0 .  (Pat). W iece komun' 
s ły n ą ć  odbyły się tu bez żadnych zajść. P ró ­
by zorganlzowanlr -ocbodów  zostałv udare­

mnione przez policję, któro dokonał k lik -  
aresztowań.

Demonstracje w Grecji.
A T E N Y , 7.III. (Pat). Komuniści usiłowali 

urządzić manifestację przed gmachem ratu­
sza. Polic ja rozproszyła mamiluftantow, 
sztnjąe 42 osoby. "

W Niemczech natomiast były poważne rozruchy. Starcie z policją.
B E R L IN . 7.111. (Pat). W iadom ości, napły­

w ając- e “łow in c ji 1 poszczególnych krajów  
związkowych, .„k a ra ją  na poważny charak­
ter wczorajszych demonsłracyj kom. .[stycz­
nych. W b rew  pierwszym  doniesieniom, pod- 
*".sas pochodów komunistycznych w  poszcze­
gólnych miastach dochodziło do poważniej­
szych starć, połączonych ze strzelaniną. W  
K elon ji np. policja została zaatakowana 
przez komunistów, którzy z dachów dom ów  
obrzmiali patrole policyjne gradem kamieni.

D o wieczora aresztowano am 300 demon­
strantów. W  Saksonji policja napotkała na 
bardzo silny opór ze strony komunistów. W  
Halle w  dzielnicy robotniczej doszło do fo r­
m alnej potyczki między komunistami a po- 
lleią, w  rezultacie której 2 rohotnikow zo­
stało zabitych, 3 zaś eiężko rannych. W  Dreź­
nie 1 Zittau komuniści mimo zakazu demon­
strowali w  małych grupkach, niepokojąc z 
nastaniem m rozu patrole policyjne. W  Dreź­
nie aresztowano przeszło 60 osób.

SANOK , 7.1II. (Pat). W  związku ze zorga­
nizowanym w  dniu 6 marca b. r. przez ele­
menty wywrotowe L zw. dniem walki z bez- 
rohoelem na terenie Sanoka, nrządzili m iej­
scowi przywódcy P. P . S. —  lewicy w godzi­
nach popoludniow. poehód złożony z około 
400 osób, w  większej ezęści zatrnJnionyeh 
poprzednio w  pobliskiej fabryce Zeleniews- 
klego w  osadzie Olchowskiej. Po  rozprosze­
niu pochodu przez oddział policji zebrał się 
ponownie tłum, zwiększony do tysiąca osób

t u  Miejskie
SALA biejska

Od dnia 8 do 11 m arca  
1930 roku włącznie  

będą  wyświetlane film y

N ad  program
„Raz w życiu£ g j Kom edja w 9 aktach.

W  rolach głównych: Glenn Tryon 
i Kathryn Grawfotd.

0  „Wędrowne ptak." Kom edja w 2 aktach.

2) „Kronika filmowa P. A. T.“ * 1 â e-

KING -TH ATR

„ HELIOS “
W iłno. W lleóek i 38.

ikłMsa uzynua na Roaz. o m. w  roezater seansów na p«dz. *]. H&*tQpnv program : f lK ap itan  r ia za rd  «

Dziś! W ielka gwiazda, zwana M f i D M A  T A I  M A  ( I C C  w  Potężnym dramacie 
.E lenora Duze ekranów” Iw  w  Im §\ I  r k  L  ^ 1  r\  L  W  C i o f i a r n e j  m i ł o ś c i

„ K  O  B  1 '*. T  A “
W  rolach głównych urod iw i am anci: G IL B E R T  R 0 L A D  i A R N O L D  K E N T  oraz M IC H A Ł  W A W IC Z .
W yborow a obsaóa. niebanalny, śmiały śmiały scenariusz, wysoka klasa gry. "  Seamsy o -odz. 4. 6. 8 i 10.15.

K1NO-TRATR

j t t i i i r
al. A. Mickiewicza 22.

KRÓLOWA BEZ K O R O N Y - f c S S S
* « ;;V “ hh Corinne Griffith —  Wiktor  Varconi ) f c " 4 r - u

Specjalna ilustracja muzyczna. —  —  —  —  Początek seansów o g o d z .  4, 6, 8, 10.25.

K in o  Kolejowe

OGNISKO
(•bok dworca koiejow.i

% l

Dziś i doi następnych! B l B  fi B^ Jt  ̂ 5  k i -mm 0 ^

n i i o s c  i ł z y  S z o p e n a
a k tó w  12 . D r a m a t  w ie lk ich  uczuć w ie lk ie go  p o l s k i e g o  k O I H p O Z y t i i r a .
W  roli Ssopena Piotr Błanszar. w m il M. Wodzińskiej M. Bell, w roli 2 Zw id  G. Lansler.

Początek o Rttdz. 5 w  niedziele o godz. 4.

r™ SPORT
W i e l k a  3 6

Foce. lian a . 2.4,6,8,10

C O D Z I E N N I E !  C O D Z I E N N I E !  C O D Z I E N N I E )
Na ogólne łądanle publiczności, wznawiam y ten przepyszny, wi oen ia ły  film, ktOry w Wilnie wyśw ietlany

b r ł  t^lko dwa dni w kinie , S pORT‘

„CZŁOWIEK 0 STU 0CZACH“ (M l innm tillilWEDO)
W m li g łów nej, Światowej s ław y  artysta sportsman M. L. Agleu. 8 aktów niesłabnącej akcji, niezwykłych  
przygód, przedziwnych wypadków . —  —  Poziom film u artystyczny. —  —  Nad program : KOMEDJA. 
Zb liża  sią „wiosna, piękna radosna"! —  Stadjon na Plóromoocie czoka na wai chłopcy i dziewczęta, byście

wzięli się znów do Lekkie] Atletyki.

K 1 N C

L U X
Jtteklewleza li.

DZlSt .Superfilm  kinem atografii św iatowej! Obraz, który poruszył świat!

N iezrów nany mistrz ekranu | W 3 f l  M O Z Ż U C t l i l l  oraz przepiękna C S T I P C f l  B O I I I

Ań IIITA N  T“ Zamach na cara
aj ch białych nocy p. t. p p  V  w  f l  F l>  l l  I  Początek o godzinie 4-ej po poł.

r KIN^-^EATF.

Światowid
Mlckiewicsa 9.

Dziśi U lrb ien lca  g> § B K> B  R fl liffl
wil. pnbliczności M M W W

„Egzotyczna koci
jako  urocze dziewczę z Hunt/lulu, ewym wdziękiem  
i temperamentem czaruje wszystkich w  obrazie 

1 f  ŁŁ  To hymn na cześć miłośói, która 
KB A M  Mjr *•  zw alcza wszelkie przeciw ień- 
■ 1  1 A* stwa. W roi glówn znakomity

u w  c L 1 V E B R O u K .

K I N O

Pificadilty
WUikft 42. Tel. 17-85,

„J05ZIWARA“ - Jacht rozkoszy
10 aktów niesamowitych wydarzeń na luksusowym Jachcie, rozm yślnie b łąkającym  się na pemem m orzu i nie 
zrtrzym ującym  się w żadnym porcie. W  roli głów nej: |- a  Spieszcie na ten fiio il.. P rze- 

demoniozna, kuszące pikantna, n iezrównana U i y y i U a  1 i CI l l i  żyjecie kilka niezapom nianych  
ehwli w towarzystw ie dam wielkiego św iat«, kokotc», tancerek, śpiewaczek, harówek, m lljonerów , niebieskich  

ptaków, szlachetnych dżentelmenów i notorycznych przestępców.

NOWOCZESNE rPARArr EKRANOWANE
ELEKTRIT C°o niedoścignionej selekcji 

i sile poleca
WILNO, W ileńska 24 

teł. 1038.

N A J B O G A T S Z Y  W Y B Ó R  A P A R A T Ó W  R A D J O W Y C H  
N A  D O G O D N Y C H  W A R U N K A C H

P a C 7 | | k | | ł o m u  inteligentnego, energicz- 
■ U J Ł I i n » ł | C I I l y  nego, wym ownego, pana 
z dobremi referencjam i, w ładającego  dobrze językiem  
polsk1®  Zg łaszać  się: Biuro ogłoszeń S J U T A N A ,  

hen.. ika 4, od go-iz. 10 — 16_______________

Wszelkie oszczędności
lokujem y n a  pierwszorzędne hipoteki mioiskle 
1 wiejskie. A jencja , P 0 L K R E S “, W ilno. 

K rólew ska 3 tel. 17 80.

skutkiem przyłączenia Jon szumowin, który 
usiłował się przedostać na rynek miasta. P o ­
nieważ rzucano kamienie i dano kilka strza- 

l łów  rewolwerowych, policja zmuszona była 
do ożycia białej broni, skutkiem czego kilka  
osób zostało w  czasie rozpraszania poturbo­
wanych. Dzięki energicznej postawie orga­
nów policyjnych w  krótkim czasie przywró­
cono spokój. Aresztowano kilka osobników, 
stawiających opór.

Dyskusja nad politykę 
zagraniczną.

W A R S Z A W A ,  7.III. (Pat). Na
dzisiejszym posiedzeniu sejmowej 
komisji spraw zagranicznych prze­
wodniczył pos. Niedzir ‘kowski (PPS ), 
wyrażając na wstępie podziękowanie 
za dotychczasową działalność byłe­
mu prezesowi komisji pos. Radziw ił­
łowi. i! jodnie ze zgłoszoną przez 
klub B. B. kandydaturą, na prze­
wodniczącego wybrano posła Ta r­
gówek.ago (BB). i

Po  referacie posła Czapińskiego

układów handlowego i nawigacyj­
nego między Polską a Łotwą.

Następnie przystąpiono do dal­
szej dyskusji nad expose p, ministra 
spraw zagranicznych. Dłuższe prze­
mówienie wygłosił poseł Jan Dąbskr 
(Str. 'Chł.), zapewniając, że główna 
teza polityki zagranicznej Polski 
jaką jest pokojowość, liczyć może 
na pełne poparć

jlszą dyskusję odroczono do 
następnego posiedzenia.

przyjęto projekt ustawy o ratyfikacj

533? ** m m

B B B 1 3 B B f l B f * f i B B L n B B ^ E i B  a f f iH E  R B B B

Pcpi^rjujcie Ligę Morską

1 Bffli U l

DRi EWKI: I KRZEWY
O W O C O W E

■
B
B

Zaaklimatyzowane, wyhodowane na miejscu w szkółkach.

I-i

f l
B
B

Hen?, §iii Miy i t t  s s  mm m a m  irzy 

WILNO, Zawalna 6, m. 2.
u m m

C e n y
przystępne.

B B B B B H r B B B B B B B B B B B K B B B B a t l E i e f l B B B N B f l B

Sprzedaje sięKursy Kierowco# Samochodowycn
S T O W A R Z Y S Z E N IA  T E C H N IK Ó W  P O L S K IC H  w W IL N IE  

ul. Ponarska 55. Telefon 13-30

n m m m iir i
do grup amatorskiej z nauką 5 tygodniową 

z a w o d o w e j  z nauką 2 l/% miesięczną.

Zapisy przyjm uje i infermacyj udziela sekretariat Kursów codzienrie 
ad godziny 10-ej d ( 18-e] p rzy  ul. Ponarsk is j 53, te le fon  13-30.

DOM
drewniany 

na Zwierzyńcu przy 
ul. Dzielnej 17.

O  warunkach dow ie­
dzieć się w Adm in i­
stracji „ K u " e r »  W i ­
leński £  g o ^ w ^ ^ — 16

U W A G A !  Zastępczynie i zastępcy losowi!
Wprowadziliśmy nowy system sprzedały  
obligacyj państwowych w grupach na raty I 

Najwyższe stawki prowizyjne I 
W ysyłam y do W as naszege inspektora I

W zyw am y wszystkich, którzy dotąd sprzedażą  
obligacy j prcm jowyeh i dolarowych oa raty  się 
już zaim owali. jako też i tych którzyby sprzedażą  
tą zająć się chcieli, by  we w łasnym  interesie zgło ­
sili »tę osobiś' i*' od g. 10-eJ rano do g. 1 w polud.: 
do p. S. FR ISCHA:

iv dniu 8 m arcab r. B arcow icza , hotol Rzym  
w dniu 9 marca* br. Nowogródek, Hotel Italia  
tę dniu 10 m arca br. Lida, Hotel W a rszaw a  
w  dniu 11, 12, 13 i 14 m arca br. Wilno,

Hotel Bristol.
Otrzymacie gwarantowaną wypiatę pełnej najwyż­
szej prowizji, ewentualnie stałą pensję I zwrot ko­

sztów podróży!
PP. z najbliższej okolicy, zg łasza jący  się do na  
szego inspektora, otrzym ają zwrot kosztów podróżyl

Obwieszczenie.
x. i ;

Komornik Sądu Grodzkiego w W iln ie, rowsru IV, 
z siedzibą w W iln ie, przy zaułku Sw . Michaiskim 3 
m. 5. zgodnie z art. 1030 Ust. Post. !yw. podaje do 
wiadomości publiczne), że w dniu 12 m arca 1930 r. 
ogodziu le lO rano, w W iln ie  przy ul. Rudnickiej Nr. 6, 
odbędzie się sprzedaż ■ licytacji należącego do Beni 
Rimini m ajątku ruchomego, składającego się z * jż -  
nogo obuw ia i kaloszy, oszacowanego na ogólną  
sumę zł. 6.850.—
1479 29 Kamornlk ( - )  A. SITARZ.

Prosimy się przekonać,
ie  pończochy 1 sk a rpetki modne i mocne oraz 
płótna, flanelr, satyny, jedwabie, kołdry watowe  

sprzedaje najtaniej

Wileńska 27.GŁOW IŃSKI
Zarząd Wileńskiego Związku Prze­
mysłowców i Kupców Drzewnych
podaje niniejszem do wiadomości członków 
Związku, iż w niedzielą dn. 16 marca r. b. 
o godz. 10 -ej rano odbędzie się w lokalu 
Związku— ul. W . Pohulanka 5 Nadzwyczaj­
ne W alne Zebranie cz łonków  Związku. 

P O R Z Ą D E K  D Z IE N N Y :
1) W ybo ry  Prezydjum Zgromadzenia;
2) W ybory  Zarządu Związku;
3) Stanowisko Związku w obec now o­

powstałego Związku Właścicieli Tartaków;
4) W olne wnioski.
W  razie nieprzybycia w wyżej poda­

nym terminie niezbednej ilości członków 
Związku, Nadzwyczajne W alne Zebranie 
odbędzie się w tym samym dniu i w tym 
samym lokalu o godz. I 1-e;’ p.p. i będzie w 
myśl §  27 Statutu Związku prawomocne 
bez względu na liczbę obecnych.____________

-B3BBBBBBBBBBBBBB
L z v  n  s n ś  j u ż  c z ł o n k i e m  L O P P - a ?  

BBBBBBBBBBBBBBBBB

z poleceniami profesorów  
gim nazjów  udziela Jekeyj„ 
korepetycyj ze wszy9tkiek. 
przedmiotów, przygoto­
wuje do m atury. Spec ja l­
ność: m atem atyka i łacin*  
Porozumieć się; W. P e -  
hulanka 14/13 od 3— 5, 
73S_________

A k n s z e r & a

przyjmują od Q racto 
do 7 w. ul. M ickie­
wicza 30 m. 4. W. Zdr, 

N r  3093__________ *■

SOLIDNYCH
zastępców dla ep rzddaży  
dalarówek i p rem jów e i: 
poszukuje jedyna w y ią o i-  
nie chrześcijańska insty­
tucja Gwarantujem y do- 
trzy manio korzystnych  
warunków. Zgłoszenia do> 
.Spółdzielczy Bank dla. 
Fskontu i Zaliczek we 
Lwowie, ul. Akadem icka- 
__________N r . 10*.

Od 1 kwietnia r. b.

mogą otrzymać 
posady:

1) P isa rz  prowentowy(po— 
mocnik gospodarczy }"  
kawaler,

2) ogrodnik na ordynarję
3) starszygajow y  (tu-wczy/.. 

S *  ordynarję.
Zw racać się listownie o d :  
zaraz. Osobiście 7-go i 
11-14 m arca m iędzy 5—T  
po południu, tylko z po- 
ważuemi reforencjam i — 
W ilno, Portowa 23 r~_ 21.

INŻYN IER

B ™ » F R 0 M
Kursy kierowców" 
samochodowych..

Centrala: W arszaw a. 
Oddz.: Lw ów , Suw atk i- 
Bereza Kart., Zegrze,W  ło, 
cławek, Ptoek, Kutno, 
Łom ża, M ław a, Katow ic*  

i inne.
W i ln o , W .  P o h  u lam u . S
Dyplom naez u łatw ia ot 
rzy manie posady w całe,', 
Polsce, ponieważ Szkotf. 

znana jest wszędy,!..

ksiaż wojsk.- 
wyd. przez 

P. K. U . W łocław ek  na; 
im ię Jana Traw ińskićgo. 
unieważnia się.

P r t j s i e r a j c i e

U g ę  feorsksiRzeczną

Zgub.

STEFAN TUHAN -  BARANOWSKI. 3)

Wspomnienia myśliwskie.
A teraz parę słów chcę powiedzieć 

o dworach Kojlowskim i Hanczans- 
kim.

Kojle niewieHti mająteczek z dre­
wnianym domem w  sadzie, naokoło w  
pełnym porządku zabudowania gospd 
darcze, tuż zaraz śliczne jezioro z ur- 
wistemi górami na horyzoncie, cześć 
których porosła lasem.,

Hańcza natomiast była w innym  
rodzaju. Majątek ten należał jeszcze 
niedawno do nr. Walewskiego, po 
lem nabył go Musialowicz, który sprze 
dał pod (ara jewem swój majątek Ry- 
dzewo i przeniósł się w strony suwal­
skie. Zabudowania stały na uboczu, 
a dom mieszkalny, Dowiedziałbym pa­
łac, znajdował się na w-zgórzu, chowa 
jąc się w  staTym sadzie. Szeroka aleja 
prowadziła od werandy', aż do jezio­
ra. Z werandy i z okien domu można 
było podziwiat wspaniałe wody wiel­
kiego jeziora. Sam pałac był niezwyk­
łej architektury, murowany, z fram u­
gami. dwiema kolumnami, lochami, 
w  których, za czasów powstania sty­
czniowego, przechowywana była po­
dobno broń, przemycana z Prus. Pa­
łac był zapuszczony, wym agał remon­
tu i aby go doprowadzić do porządku, 
trzeba było wielkiego nakładu. D w o­
rek w Kojlach śmiał się i pociągał swo 
ją skromnością i panującym wokół ła ­
dem hańczański był duinny ze swych 
murów-, szczycił się starością, mówił 
o starych, dawno już minionych cza­
sach. o pięknych paniach co w nim

mieszkały-.,. Nie wiem w czyich rę­
kach są obecnie te i inne siedziby szła 
checkie. A  takbym chciał jeszcze raz 
je zobaczyć... tyle, wspomnień, tyle 
przeżyć miłych łączy mnie z niemi!

Żyło się mnie dobrze bo i służba 
szła wcale łneźle i towarzystwo m ia­
łem sympatyczne, a już o polowaniu, 
to niema co mówić. Sądziłem, że dłu­
go posiedzę na miejscu, ale homo pro 
posit, sed Deus disposit! Jak śnieg na 
głowę, spadł rozkaz o przeniesieniu 
mnie na granice ar.strjacką do bryga­
dy żomaszawskiej (za Zamościem). 
Po co, za co, jak, dlaczego —  nie rozu 
miałem. Znacznie później dowiedzia­
łem się o przyczynie mego przeniesie­
nia, a narazie trzeba było pakować się 
i jechać. Sprzedałem konie zaprzęgo­
we, rasową klacz wierzchową ,,Dziew­
czynkę"^* mebelki i szykowałem się do 
dorgi. Gdy siedziałem wieczorem, du­
mając o swem przeniesieniu, którego 
w żaden sposób przetrawić nie mog­
łem, wpadł do mnie Pilchowski z przv 
jemną, acz krótkotrwałą nowiną: w łe 
sie hańczańskim ukazał się dzik. Przy­
szedł on prawdopodobnie z Jasów 
pruskich i jeśli prędko na niego nie 
zapolujemy, to albo powędruje zpo- 
wrotem do Prus, albo do lasów skar­
bowych. Do narady w  jaki sposób na 
niego zapolować przyzwałem Byczko­
wa. Dzik zaszył się w gąszcz, a gdzie 
właściwie leży niewiadomo, bo ga­
jowy, obawiająć się go spłoszyć, blis­
ko nie podchodził. Uchw-aliliśmy z

trzech stron otocayć tę połać lasu, z 
czwartej zaś gajowy spróbuje go ru­
szyć. Kul r :e mieliśmy, (o kulach Ża- 
kana nie miałem pojęcia), ale Bycz­
ków temu zaradził i odlał kilka kul, 
k-tóre nadawały się do lu f cylindro­
wych i lotki, po trzy na lufę czokową. 
Jak świt byliśmy już w lesie. Otoczy­
liśmy gąszcz z trzech stron, a gajowy  
z psem (kundlem) z czwartej strony 
wszedł do środka. W yzram , że serce 
biło mi niespokojnie, dzik to nie za­
jąc, jakich on był rozmiarów nie wie­
dzieliśmy, mógł być starym odyńcem  
i wówczas spotkanie z ij m mogło być 
niebezpieczne. Idąc na niedźwiedzia 
—  szkuj łóżko, a na dzika —  trumnę, 
tak mówi przysłowie. Długie oczeki­
wanie znudziło mnie, żartowałem z 
Pilchowskiego, który dowcipnie w-y- 
bruł sobie ^miejsce obok złożonego 
półsążnia drzewa. VVvdałem kilka 
dźwięków naśladujących dzika i ze 
śmiechem spostrzegłem Pilchowskie­
go jak w okamgnieniu wpakował sic 
na bierwiona i niespokojnie wodził o- 
czami, starając się zobaczyć dzika.
V tym czasie nadszedł gajowy i zako­
munikował ze dzik niespodzianie, za­
miast iść na strzelców, przeszedł blis­
ko niego i pow-ędrował dalej; mówił, 
że dzik przesunął się piorunem i że nie 
miał czasu nietylko do niego strzelić, 
ałe nawet mu się przyjrzeć. Kazałem  
gajowemu iść śladem dzika, a sami 4 
poszliśmy naprzełaj, w miejsce, przez 
które dzik powinien był przechodzić.

Usłyszałem trąbkę gajowego, na 
znak, że dzik zawrócił w naszą stronę. 
Upłynęło minut 20. Maiaz ze Strony 
Byczkowa rozległ się strzał (miał po­
jedynkę) pobiegłem do niego i na nie­
wielkiej polance zobaczyłem dzika,

który ciężko ranny, sunął naprzód. 
Wymierzyłem  pod łopatkę, padł strzał 
i dzik utknął nosem w  śniegi1. Był on 
niewielki, ważył około 9 pudów- i do­
stał się Pilchowskiemu, bo ja nie m ia­
łem już czasu by się nim zająć. Skła­
dałem pożegnalne wizyty, żegnając na 
długo, a może na zawsze, mych przy­
jaciół. Wyjechałem do Suwałk, jako 
do najbliższej stacji, a także w celu po 
żegnania krewnych. W  Suwałkach to­
warzystwo polskie na cel dobroczyn­
ny urządzało bal i znajomi wzięli m o­
je słowo, że na tym balu będę. Słowa 
dotrzymałem i byłem na balu jako je ­
dyny oficer, co narazie mnie zastano 
wiło i krępowało, a potem przyjacie­
le mi powiedzieli, że tak się urządzili, 
aby nawet z oficerów Polaków nikt o 
balu nie wiedział, ja zaś stanowiłem  
wyjątek, bo przecież wszyscy mnie do 
brze znali i zawsze uważali za sw-ego. 
Na dworcu w- Suwałkach ostatecznie 
pożegnałem się z gronem przyjaciół, 
przyjmii,,ąc od nich życzenia i składa­
jąc im od siebie najszczersze podzię­
kowania za wszystkie dowody ich u- 
przejmości. Ostatni kielich szampa­
na bvł wypity, pocałunki, i fora ze 
dwora! Żegnaj Suwalszczyz.no! Pół ko 
py lat minęło od tej pory, wiele tam 
zmian nastąpiło, we dworach siedzą 
albo nowi właściciele, albo dzieci 
mych przyjaciół. Ludzie mrą, żenią 
•ię, wychodzą zamąż, ziemię parcelu­

je się, szlacheckie dwory male ją, wszy 
slko to jest na porządku dziennym...

m Do Tomaszowa przybyłem na po­
czątku 1899 roku i zostałem wyzna­
czony do Liliszek, o 7 kilometrów od 
1 omaszowa. Miałem pod sobą 5 poste­
runków, a mianowicie: Liliszki, Żył­
kę Sołokiję, Podbiełżec i Chyżówek.

Na granicy pruskiej szła kontrabanda 
cenna, tu zaś przemycali przeważnie 
spirytus drobiazgi z galanterji. Robc 
ty mimo to, miałem wiele i polowaniu  
poświęcałem się dorywczo. Cały mój 
odcinek okrążony był lasem, tak ze 
strony naszej, jak i austrjackiej (Gali­
cja); dom mój stał na wzgórzu, obok 
był ntłyn wodny ze sporym stawem i 
doskonałą kąpielą pod młyńskiem ko- 
łem. Z obywatelstwa wpobliżu nie by ­
ło nikogo. Tomaszów —  mała mieści­
na napełniona semitami, urzędnikami 
i oficerami pułku kozaków. W  na­
szych lasach zwierzyny było niewiele 
natomiast w galicyjskich trzymały się 
kozy, które co wieczór przechodziły 
do nas Bardzo często, śiedząc w krza 
ku na samej granicy, widywałem sar­
ny, jak po kilka sztuk wychodziły z 
lasu, uważnie rozglądały się dtKikoła 
przechodziły o parę kroków odemnie 
i spokojnie szły dalej. Oficer, mój po • 
przednik strzelał do kóz, a zaś ro/ku 
załent zofnierzom aby ich nie płoszy­
li i sam widziałem stadko, gdy prze­
chodziło o 50 kroków od stojącego 
nieruchomo na warcie żołnierza. My­
śliwych w mieście było wiele, to też 
polowania z obławą urządzały się czę­
sto, w których czasem brałem udział, 
lecz towarzystwo było mi niesympaty­
czne i wolałem polować samotnie.

! Rotmistrz Kryłow, mieszkający 
samotnie o 3 km. od Podbiełżca, miał 
sukę gończą, ż  Kryłowem na odcinku 
Chyżowskim polowaliśmy specjalnie 
na lisy, których tam dużo się rozpło­
dziło. Porzucić swoje posterunki na 
czas dłuższy nie mogłem, kręciłem się. 
przeto wpobliżu ich i dlatego nie 
wiem czy na polach było wiele kuro­
patw do których miałem szczególne u-

podobanu Zdarzało się kilka razy  
natrafiać na stadka, kuropatwy by­
ły, niestety, tak nastraszone, że z tru­
dem udawało się na strzał do nich 
podejść. Parę razy polowałem  w la­
sach ordynacji hr. Zamojskiego. Raz 
na takiem polowaniu widziałem stad­
ko świń z maciorami, warchlakami . 
mniejszemi prosiakami, jak poważ­
nie, o 100— 120 kroków od linji strzel 
ców, sobie wędrowało Żałowałem  
wówczas, że nie posiadam strzelby z.. 
trzecią lufą dla kul, łatwo można by  
ło oddać do świń nawet parę strzałów  
bo głęboki śnieg nie pozwalał im iść 
prędko ;;

Na jednem z polowau. stojąc me. 
wąskiej drożynie, miałem przed sobą 
ścianę gąszczu, zwierza można było zo-1 
baczyć tylko na linji strzelców. Po 
strzale z lewej strony z gąszczu wypa­
dło wprost na mnie kilka sarn, mignę­
ły przed oczami jak widmo. Sąsiad 
mój, pułkownik, strzał którego sl\ 
szałem, ujrzał przekradającego się li­
sa. W  prawej lufie m iał kulę, w lewey 
zaś lotki. Do lisa palnął wypadkiem / 
prawej lufy, kula ugodziła lisa w no> 
haniebnie go skaleczyła i lis pozostał 
na miejscu. Sam oglądałem lisa i żad­
nej innej rany na nim nie było, li, 
wiec z jakiego powodu padł trupem* r 
Zdarzyło mi się raz z bliskiej njjjiy - 
strzelać do skradającego się do kuro­
patw kota, nabój zniósł doszczętu ca- 
tą przednią część głowy i kot, potwor­
nie wyglądający, szedł dalej, musia 
łem drugim strzałem go dobić, a tu o 
to lis, ugodzony w nos. został na aiiej- 
scu.

(D. c. n.)
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